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ŁOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOLEÓZNV„ 

(240) 
KONTAKTY 
1985-10-06 

cena 
15 zł 

para gra 
. O wielkich aferach, drobnych machlojkach, beztrosce dozorców 

i kier·owników, spekulacjach, braku wyobraźni sprawców i profilakty­

ce - z mjr. mgr. Romualdem Skrockim, naczelnikiem Wydziału do . - .. 
Walki z Przestępstwami Gospodarczymi Wojewódzkiego Urzędu 

Spraw Wewnętrznych w Łomży - rozmawia Gabriela Szczęsna. 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 

PISMO PZPR 

I error 
\V Nadborach panoszy się zlo! 

Podłe i plugawe. Podłe, gdyż ocieka 
zemstą ; plugawe, ponieważ zemsta 
bluznęła na małoletnich. Malolctn.l 
lo nasza przyszłość, powinni mieć 
minimum warunków wzlotu n'ad po­
ziomy. Tymczasem w Nadborach 
prz)·szlość dostaje po skrzydłach! 
Konkretnie chodzi o to, że . córka 
Rodzica i syn Rodzicielki nie zosta­
li przepchnięci do następnej klasy. · 

I Pl ISSN 0208 ... 6840 

TOCKI 

Boży 
Stalo siQ tak tylko dlatego, że w . 
miej::;cowej szkole podstawowej pa­
nuje terror. u~nojony uczeń nie zna 
dnia an.i godziny .. W nie lepszej sy­
tuacji znaduje się ciało pedagogicz­
ne, gdyż naczelną terrorystką jest 
oani Dyrektor. 

\\Tszystko to wyłuszczone zostało 
w pisemnej ~kard.le, którą Rodzic, 
przy wsparciu Rodzicielki, przedkła­
da: ,, W dniu 26 VI 85 r. DyrektoT 

CIĄG DALSZY N A STR. G-7 

FoL \VOJCIECB 
SURA\VSKI 

STR. I 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Kombinat nadziei" - rzecz 
o łomżyńskiej Szkole Podstawowej nr 1 ~ niedziela w Bartkach 
~ przy1niarki do odprawy posłów część druga ~ dożynkowanie 
w Małym Płocku ~ sto pytań do Adolfa Ciborowskiego • pla­
styczny jubileusz. 

odbyła się w Łomżyńskich Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego „Na­
rew". Pierwszy wykład nt. .,Sejm 
PRL i rady narodowe jako podsta­
wa rozwoju socjalistycznej demokra­
cji" wygłosił doc. Eugeniusz Zieliń­
ski., dyrektor Instytutu Nauk Poli­
tycznych UniwersyJetu Warszaw­
skiego. Spot!tanie było jednocześnie 
okazją do wręczenia odznaczeń za­
służonym seminarzystom. wykła­
dowcom i lektorom. 

EGZEKUTY\VA KW PZPR w 
Łomży. Na posiedzeniu omow1ono 
-spotkania kandydatów na posłów z 
wyborcami. Oceniono jakość pro­
dukcji w wybranych przedsiębior­
stwach, stan środowiska n~ura.lne­
go w województwie (występują. wy­
padki zatrucia wód, brakuje wysy­
pisk śmieci) - zalecono uwzględnie­
nie w nakładach na najbliższą. pię­
ciolatkę środków materialnych na 
ten dział; pozytywnie oceniono dzia­
łalność domów kultury w środo­
wisku wiejskim i robotniczym. 

90 LAT RUCHU LUDOWEGO. 
\V Łomżyńskiem liczne uroczystoś­
ci. W szkole podstawowej w Wiź­
·~ie przekazano sztandar Gminnemu 
Komitetowi ZSL, ufundowany przez 
społeczeństwo. Uczestnicy uroczy­
stości złożyli kwiaty i wieńce pod 
pomnikiem obrońców Wizny. Dzia­
łacze ludowi zostali udekorowani 
wysokimi odznaczeniami państwo­
wymi. W Bronowie nad Narwią, W' 
obecności kilku tysięcy mieszkań­
ców gminy \Vizna i sąsiednich, 
przedstawiciele władz centralnych 
oraz wojewódzkich odebrali wybu­
dowany wspólnym wysiłkiem spo­
łeczeństwa wiejskiego oraz żołnie­
rzy Warszawskiej Brygady Sape­
rów most, który zastąpi prom. Gen. 
bryg. Jerzy Jarosz symbolicznie 
przekazując most \\•ojewodzie Je­
rzemu Zientarze rzekł: „niech ten 
most będzie jeszcze jednym dowo­
dem na to, że wojsko było, jest i 
będzie zawsze z ludem". Uczestnicy 
zł9żyli kwiaty pod tablicą ku czci 
wybitnego działacza ruchu ludowego, 
i posła na Sejm, Franciszka Szy­
ma:ńskiego. Ponadto 35-osobowa de­
legacja WK ZSL oraz 45-osobowa 
ZMW uę)estniczyła w odsłonięciu 
pomnika _Wincent!!go Witosa w War­
sza\\.·ie. 

OS WIATA. Vlll Sesja WRN w 
Łomży uchwaliła program budow­
nictwa szkolnego oraz zapewnienia 
kadr oświacie. Skala potrzeb: w 
1982 roku w Łomży funkcjonowało 
7 ,szkół podstawowych, w których 
ąukę pobierało 5623 uczniów. O­
becnie jest 6 szkół, w dwóch z nich, 
w osiedlu Południe, uczy się pra­
wie 5 tys. dzieci. Obecnie powstaje 
36 obiektów. Nakłady na ich budo­
wę sięgają. 2 mld zł. W formie 
czynów społecznych powstaje 15 pla­
cówek oświatowych i 36 mieszkań 
dla nauczycieli. Aby zaspokoić pod­
stawowe potrzeby oświaty, należa­
łoby wybudować 56 szkół podsta­
wowych o 864 izbach lekcyjnych, 6 
szkół ponadpodstawowych, 5 obiek­
tów warsztatowych, 6 internatów 
oraz ośrodek szkolno-wychowawczy 
dla dzieci upośledzonych. Orienta­
cyjny koszt, który należałoby po­
nieść przy ich wznoszeniu. ocenia 
się na 15 mld zł. Program przewi­
duje w I wariancie wyłożenie na 
ten cel do roku 1990 - 1,8 mld zło· 
tyeh, II wariant wymaga %,5 mld 
złotych. 
SWIĘTO Pi,ONO\V z udziałem 

władz wojewódzkich odbyło się w 
Małym Płocku. W trakcie: spotka­
nie z kandydatami na posłów, rol­
nikami - Wojciechem Godlewskim 
i Wła.dysła wem Puła wskim oraz z 
Januszem Redlinem:- Handlowcy 
hojnie zaopatrywali na ten dzień 
stragany. Bestsellerem jarmarku do­
żynkowego były gumowce. Uro.czy­
stość uświetniły występy artystycz­
ne uczniów miejscowej szkoły pod­
stawowej oraz regionalnych zespo­
łów kurpiowskich. Swięto zamknęła 
tradycyjnie zabawa ludowa w Klu­
bie Rolnika (relacja w przyszłym 
tygodniu). 

TRYBUNA OBYWATELSKA 
to forma edukacji wyborczej zasto­
sowana w Zespole Szkół Ogólno­
kształcących w Zambrowie. Mło­
dzież tej szkoły, która weźmie u­
dział w wyborach do Sejmu spot­
kała się z wicewojewodą łomżyń­
skim Eugeniuszem Mioduszewskim. 
Pytania młodzieży dotyczyły moż­
liwości realizacji pilnych inwesty­
cji w ich mieście (oczyszczalnia ście­
ków, szkoła średnia oraz szkoła 
podstawowa), a także w wojew6dz­
twie (połączenie kolejowe z resztą 
kraju, teatr). Wicewojewoda w dłu­
gim wystąpieniu przedstawił zamie­
rzenia inwestycy Jne aa naJblłżs~ 
pięciolatkę uzmysławiając młodzie­
ży nierealność JeJ łądań. Ich rea­
JłzacJa wymagałaby 17 mld sł. a 
Łomżyńskie s budżetu centralnego 
otrzyma łylko 15 mld sł, 30 proc. 

tej sumy Urząd Wojewódzki pro­
pouuje przeznaczyć na rolnictwo, 32 
proc. na gospodark~ komunalną, 20 
proc. na oświatę oraz 7 proc. na 
służbę zdrowia. Na pytanie: „dla­
czego obowiązko\\ o musimy jeść 
chleb z zakalcem w jednym ga~un­
ku?", wicewojewoda wskazał na 
głównych winowajców tego s tanu 
rzeczy - piekarzy. 

SPOTKANIE Z KANDYDATAMI 
na posłów, Jad,•dgą Biedrzycką, 
przewodniczącą Za:rzą.du Głównego 
Ligi Kobiet Polskich, oraz Marian­
ną Bylicą. i Ireną Sza.durską.. U­
czestników spotkania interesowała 
m.in. przyszłość dworca PKP w 
Łomży, poprawa komunikac ji kole­
jowej, komunikacja miej~ ka; per­
spektywa wyższej uczelni w Łom­
ży; zjawiska patologii społecznej i 
walka z nimi, niewłaściwie wyko­
rzystywane mieszkania: migracje ze 
Wsi do miast, rozszerzenie upraw­
nień kombatanckich, budowa no­
wych dróg w osiedlach mieszkanio­
wych. Wszystkim spotkaniom to­
warzyszy z reguły duża frekwencja 
\\.-yborców. 

WSROD KANDYDATÓ\V na po­
słów z Warszawy i woj. stołeczne­
go jest Mieczysław Eugeniusz Frąc­
kiewicz, który urotlził się w Cie­
chanowcu, dyrektor Centrum Nau­
kowo-Produkcyjnego l'ttateriałów E­
lektronicznych „UNITRA-CEMAT", 
oraz Andrzej Sidor, urodzony w Zu­
zeli, kierownik Przychodni Specja­
listycznej w Otwocku. '-

NOWY ROK KSZTAŁCENIA par­
tyjnego 1985/86 rozpoczęty. Miejska 
l wojewódzka inauguracja szkolenia 

CZŁONKO\VIE KOŁA Zrzeszenia 
Prawników Polskich przy Woje­
wódzkim Urzędzie Spraw Wew­
nętrznych w Łomży, 'pr ze1uowadzili 
zbiórk~ pieniężną. na pomoc dla o­
fiar trzęsienia ziemi w Meksyku. 
Przekazali 10 tys. zł. 

PODCZAS TEGOROCZNYCH wa­
kacji Ieinich - jak informuje Wy­
ciział Kultury i Sztuki UW w Łom­
ży - na terenie .województwa łom­
:l.yńskiego o~poczywało 10 OOO dzie­
ci i młodzieży, zgrupowanych w 70 
obozach i koloniach. Godziwe. kul­
turalne spędzenie cza~u zapewniono 
młodzieży dzięki konsekwentnej re­
alizacji wcześniej opracowanego ka­
lendarza imprez, w którym zna­
lazły się m.in.: „Wianki na Nurcu„ 
- impreza plener owa w Ciechanow­
cu. w tymże mieście: kolonijny dzień 
sportu; spartakiada zakładów pracy 
miasta i gminy· Szczuczyn; spływy 
kajakowe dla. młodzieży szkolnej. 
Osiem klubów prasy i ksią;iki, 
wspólnie ze szkołami i kołami go­
.spodyń wiejskich, zorganizowało 
dziecińce dla 500 dzieci. Muzeum w 
Ciechanowcu przyjęło latem 10 tys. 
zwiedzających. 

CO ZAl\UERZA SIĘ ZROBIC w 
Łomży (ro.in.) do roku 1990? (na 
podstawie wystąpienia wiceprezy­
denta Marka Humeńczuka na spot­
kaniu przedwyborczym). Przemysł: 
modernizacja Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Ziemniaczanego (jedyna w 
kraju glukozownia), w „Bawełnie" 
wymiana zużytych maszyn, w Fa­
bryce Mebli - Modernizacja linii 
lakierniczej, rozbudowa Fabryki A­
paratury i Urządzeń Komunalnych 
- do użytku zostanie oddana hala 
produkcyjna. Budownictwo: powo­
łane w Łomży Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych ma osiągnąć 
wkrótce moc przerobową 0,6 mld zł 
(podobne przedsiębiorstwo powstanie 
w Ciechanowcu). Łomża uzyska te­
lefoniczne połączenie automatyczne 
z Grajewem. Do 1990 roku ma pow­
stać wspólnt dworzec PKS i PKP. 
Dość budowanych mieszkań wzroś­
nie tylko o 15 proc. Na mieszkania 
oczekuje 11 824 ludzi (poprawiła się 
statystyka oczekujących łomżynia­
ków. przedtem stanowili znikomy 
procent otrzymujących klucze), 700 
osób czeka na mieszkania komunal­
ne (oddano jeden nowy budynek). 

,,PORTRETY WSPÓŁCZESNE'' 
OGOLNOPDLSKI TURNIEJ REPDRIERiKI 

O Nl~RODE I MEDAL 
MELCHIORA WAłiKOWICZA 

Na konkurs wpłynęło 131 prac, z których większość stanowi 
wartościowy poznawczo zapis współczesnej sytuacji jednostek i grup 
społecznych. 
Główny laur Turnieju - Nagrodę i Medal Melchiora Wańkowicza 

- jury przyznało autorowi pracy, zatytułowanej „Bez apelacji", a 
oznaczonej godłem „Monika', którym okazał się IRENEUSZ SEWA­
STIANOWICZ z Suwałk. 
Wyróżnienia otrzymały reportaże: „Niepokorny" (godło ·„Karor') 

ZBIGNIEW A JUCHNIEWICZA z Bydgoszczy, -„Frajerska suita'' (god­
ło „C-45'') RYSZARDA WOJCIKA i „Smętek u kresu" (godło „Ma­
zur") WOJCIECHA PIELECKIEGO - obaj z Warszawy. Gratulujemy. 

Wręczenie nagród nastąpi na Ili sesji Krajowego Klubu Reportażu 
SD PRL w Zamościu. 
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zdanie lygodnia 
- Wojna w swej istocie oznacza to, że syn jednej matki zabija 

syna innej matki. 

myśl 

Gen. armii Wojciech Jaruzelski 
(z wystąpienia na · 

40 Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ) 

z aleslem 
.Zwyciężają .ei, co najwięcej mają odwagi dla siebie i od siebie 

łądać. ~ Stanisław Brzozowski 
(filozof) 

" Powstaną. 2 szkoły. 2 żłobki i 
przedszkola. Osiedle Południe otrz 4 
ma dom kultury. Pas za kolo~· 
blaszanych garaży na tymże osie~ą 
stanie się Parkiem 40-lecia. Ma .u 
strala ciepłownicza dotrze na ł..o g,. 
życę (dlatego nie układa się tu('. 
chodników i asfaltu), zaś Wodo/' 
gowa na ulicę Nowogrodzką i oką. 
liczne. Zmodernizuje się ulice st°" 
rów ki oraz zakończy budowę ur a. 
Sikorskiego. Wzniesiona zosta~~Y 
izba wytrzeźwień na 50 mie·'' 
(miejsca należy rezerwować już Jsc 
dzisiaj), złożona będzie dokumentod 
cja na szp.ital d!a nerwowo eh:: 
rych, 90 m1eszkan otrzymają lek 
r.ze-specjaliści. Nadano rangę P:· 
lityczną, idei bu<lowy wielofnnkcy: 
nego ~ domu kultury. Sportowt 
w~~ogacą. ~ię o dwa boiska. Na~ 
b~1zsze zallllerzenie: ogrodzenie prz:d 
z~mą, br. Hali ~arg~wej (ośmiomie. 
s1ęczne poszuk1wama wykonawcy 
remontu nie powiodły sie). 

SZCZURY \IVRACAJĄ na. zimow 
l . I ' l . e egow1s ca. szczego nie do. stare· 
Łomży (szczurzy raj). Nlepożąda~ 
nycb !okator~w . ~yprasza, 110 upr~_edmm zamow1emu, zakład nnn 
w Btałymstoku, ul. Dą browskieg0 14. 
Domowego szczura najlepiej poczę. 
stować 'I'oksanem w płynie, jako 
przynęty użyć ryby lub podsmazo. 
nej kaszanki. Odradzamy kupno 
„szczurołapki" (cena 61 zł) Zakła. I 
du nr 5 „Prodryn" w Zawierciu. Są 
to antyszczurołapki. 
RUSZYŁ Sl{UP tytoniu. Ogółem 

po_wierzchnia plantacji w Łomiyń. 
sk!~m wyno: i 1809 ha. Planowany 
zb10r :- 33:>5 ton tytoniu. Norma 

_ P;~rdz1alu drutu - 6 kg na 10 a. 
row. została wypełniona w połowie. 

--~ada dzfeń ma nadejść z Augusto· 
wa kilka to'n tego niezbędnego przy 
su~zeniu tytoniu artykułu. 

215 KSiĘŻ'.f PRACUJE w łom. 
żyńskich parafiach. Budownictwo 
sal~r~lne: w budowie · 13 obiektów (3 
kosc1oły, 10 kaplic), 19 s~l kateche· 
tycznych, 6 plebanii. Kuria będzie 
czynić starania o pozwolenie na bu· 
dowę Muzeum Diecezjalnego oraz 
Domu f{sięży Emerytów. 

ROLNICTWO. Na 105 tys. ha 
gru~1tów rolnych obsiano \>o tys. ha 
zbozami ozimymi. Wysiano 32 tys. 
ton wapna. ~Qtuje się wysoki skup 
trzody chlewnej i bydła. Skup mle· 
ka nie może osiągną.ć ubiegłorocz. 
nego poziomu. za to jakość mleka 
łomżyńskiego jest dużo lepsza jak 
przeciętna krajowa - 15 proc. mle· 
ka oddawana jest w I klasie. Po· 
mysi a la Dyzma z konsygnacyj. 
nym skupem zboża (przechowywa· 
nym u rolnika) nie chwycił. Zaled· 
wie ok. 60 ton zboża skupiono w 
tej formie. 

60-LECIE PRACY obchodziła l 
października Helena Czernekowa, or· 
ganizatorka Biblioteki Powiatowej 
w Łomży i Jej wspaniałego księgo· 
zbioru oraz Łomżyńskiego Towarzy. 
stwa Naukowego im. Wagów. Praca 
Jej to nie tylko ogromny wy.siłek 
włożony w organizację, lecz przede 
wszystkim animowanie ruchu um1· 
słowero I rozbudzanie potrzeb kul· 
tur~lno-oświatowyc.JJ w Łomży6· 
sklem. „Kontakty" życzą jubilatce 
zdrowia i energii na kolejne dzie· 
sl~clolecia. 

gościli 

w Łomży 
WITOLD STASII'lSKI - zastępca kle• 

rownika Wydziału Rolnego KC PZPRl 
JOZEF KOZIOŁ - wiceprezes NK ZSL; 
JERZY MAJEWSKI - wice'minister bu• 
downłctwa t materia)ów budowlanych; 
STANISŁAW NOCZNICKI - wlcemlni· 
ster leśnictwa i przemysłu drzewnego; 
RYSZARD NOWAK - . wiceprezes een• 
tralt PZU; JOZEF SUROWIEC - dY• 
rektor Centralnego Ośrodka Doskonale­
nia Kadr ZSL; gen. bryg. JERZY JA• 
ROSZ - zastępca dowódcy W ar szaw· 
sklego Okręgu Wojskowego; RYSZARD 
NIWIRSKI - prezes WK ZSL w Bia· 
łymstoku. 

ZAPROSILI HAS 
Wojewoda białostocki oraz łomżyóskl 

- na strefową naradę społeczno-gospo• 
darczą kierowniczego aktywu społeczne• 
go l zawodowego województw: białostoe• 
ki.ego. łomżyńskiego i ostrołęckiego; Jto­
mitet organizacyjny obchodów Dnia BU• 
dowlanych - na uroczystą akadenttę; 

· Muzeum Okręgowe w Łomty - MuzeuPI 
Przyrodnicze w Drozdowie - na ot,warcie 
wystawy „Ptaki Kotliny Blebrzańsklef';J 
Wojewódzki Związek Rolników. Kółek 
OrgantzacJl Rolniczych w Łoinży - na •· 
roczyste posiedzenie Rady Związku I 
OkazJl Dnia Organizacji Kółek Roln~· 
aych I X-lecia Związku: Wydział Jtu,• 
tury I SztUkl UW w ł.om:ty - na 1nau• 

. surację Roku Kulturalnego l sezonu at• 
tystycznego 1985/H. 
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l\fARIANNA BYLICA: - P rzede 
stkim wYżywienle narodu. a :::K rolnictwo i przetwórstwo rol­

a--spożywcze. Konsek\yentna reali· 
~cja tego, co zapowiedziało ei~ rol~ 
·1corn w ustawach. Nas naprawdę 
~ać na to, byśmy mogli wyżywić 
si sami, a jest to w tel chwili dla 
5 es stawka na przetrwanie trud­:j sytuacji i wyjście z kryzysu z 
podniesioną przyłbicą. Ale żeby sło· 

...,„ ..... ·~· ·.- -

produkcji. Mocno i>neżywam każdy 
zmarnowany klos na trasł4 ~ chłop­
skiej zagrody do magazynu, z ma­
gazynu do przetwór.ni pasz czy 
piekarnL O zaopatrzeniu rolnictwa 
w środki produkcji mówiło si~ r6ź· 
nle, ale w izeezywisto§el przeważ­
nie ich ni• starcza dla wszystkich. 
Jeśli wieś ma wyżywi~ naród, mu­
Sil mieć sprzęt nowoczesny, dostęp­
ny na rynku. Rolnicy nie mają cza-

DO . ODPRAWY POSt6_W <1
> . 

NAJPILNIEJSZE ZADANIA NOWEGO SEJMU 
wa te mogły si~ stać rzeczywistoś­
cią, niezbędne jest. z~gwa_rantowa­
nie rolnictwu stab1lneJ polityki r ol­
nej, opłacalności produk~ji, więk„ 
5zego niż dotychczas zarnwestowa­
nia w rolnictwo. Plena KC PZPR 
i NK ZSL opo\ńedziały sii;: za tym, 
by 30 procent nakładów in w e st y ­
cyjnych przeznaczać na obiekty rol-
nicze. 

. Weźmy choćby naszą bazę pn e­
chowalniczą czy przetwórczą. Co · ro­
ku powtarzają si~ korki spowodo­
wane „klęskami" urodza ju. Musimy 
raz na zawsze skoficzyć z m arno­
trawstwem tego, co wypr odukowa­
ly dla narodu chłopskie dłonie. T o 
nasz najwi~kszy skarb. którego n.ie 
wolno nikomu ·lekceważyć. a tym 
bardziej niszczyć. Zamiast łożyć de­
wizy na zakup zboża , mięsa, nie 
falujmy grosza na r ozwój rodzime j 
bazy, a poprawQ sytuacji odczujen1y 
wszyscy. 

WOJCIECH GODLEWSKI: 
Samo życie najlepiej podpowie, co 
nalei:y rozwiązywać w · pierwszej 
kolejności. Państv.;o polskie to t a ­
kie jedno duże chlopskie gospo­
dar. two. Musi być samodzielne. sil­
ne, zaradne fina_nsowo. by u obcych 
nie siedzieć w kieszeni. Ale siedzi ­
my t musimy się jakoś tamtąd wy­
clostać. Możemy sobie w tym po­
móc tylko przez rzetelną pracę. 

Jestem r olnikiem i dlatego ob­
chodzi mnie najbardziej ta galąź 

su szukać do swych m aszyn częsc1 
zamiennych ani wystawać w ko­
lejk ach po materiały budowlane. 
P ro.blemy te wymagają uporządko­
wania i ostatecznego roz1.viązania. 
Dołączyć jeszcze do tego trzeba me­
lior acje, zakładanie wodociągów) 
do których wieś chętnie doloży swój 
społeczny grosz, ale sama tych gi!. 
gant ycznych k osztó'\\' nie p oniesie. 

ARKADIUSZ MISZAK: - Spot-
. kania z wyborcami uświ adomiły mi 
ogrom obowiązków. jakie spoczy­
wają na pośle : duże- ocz~kiwania 
spolecme i niewielkie możli woś<.:i 
ich zrealizowania. ponieważ zdaj~ 
sobie sprawę, że program rozwoju 
k raju na najbliższe pięciolecie zo­
s tal już rozstrzygnięty przez Sejm 
VII kadencji, który na jednej ze 
swoich sesji wybrał właśnie II wa­
riant. Fund usze zosialy więc roz­
dysponowane. Przyjęty program roz­
w oju kraju może zaspokoić p otrzeby 
zgłaszane na zebraniach k onsulta­
cyjnych w zaledwie 50 proc. 

Mówimy o konieczności v.;yżywie­
nia narodu przez nasze rolnictwo. 
Jest to niezwykle ważne przedsię­
wzięcie. tylko że nie do lrnilca kon­
sekwentnie pilot owane. W Lomżyf1-
skiem, wojevv·ództwie typowo rolni­
czym , obcina się nakłady, ograni­
cza k osztowne inwestycje zwi~lzane 
z przetwórstwem, przech owall'l.ic­
t wem i budową gazociągu, ważną 
dla rozwoju tej ziemi na najbli;;.szc 
dzies ~ęciolecia. 

!I !Wł li 

punk't 
widzenia 
W pierw „czytanie l istu. do K o­

ryntian". Lic~by. procenty, in ­
westycje. „::::.real izowano" , 

,,chcemy osiqgr1ąć .. . " G a?'stka. miesz­
ka1l.c6w Łom.=ycy ( w pobliżu ani jed­
nego pl akatu informującego z kim 
i kiedy), zgr om ad ;;orra w male j sal ­
ce R e"jonowego Przeclsiębiorstwa 
IY!elioracyjnego r1a spotkaniu z kan- . 
dydatk q na p osia, I renq Szadurskq 
(nauc::ycielk a, st arszy wizutat or w 
Wydziale OświaP,i w Gra jewie, 
in.:ewoclniczqca Zarządu Wo jewódz­
k1ego Lig i Kob iet P olskich), ::'.e swo­
imi małymi praw am1. któ re mimo 
:e m ale, nie sq pic;kne. Uwiera j q j ak 
ziarnko w bucie. l jak tu z t akim 
jqtrzqcym ziarnkiem wspinać sit: n a. 
Monnt E ·rerest s:c:::ytnych planów? 
.lak t u dysku tować o :praw!lch o­
r;ólnonarodowych. g dy np. węgla nie 
sposób 1·upić? 

- Ksiądz na jwit;ks2ym gr::eszni­
from nie :::adal oy takiej pokuty -
gwarruwnie ro:::poc:ęła litani~ „ ~praw 
Polskich" jed n a ~ va11, k or:ysta j qc 
z obecno§ci wicep re::yden t.a M arka 
IIume i'i.c::uka (. ,Dorwaliśmy p an a!' '). 
- Ludzie ju:: o 1.i.00 us rawia j q sit; 
w frolejkę pod sldadem opałowym 
Po tp, b y za du:e 'P.ieniqdze kupić 
marne p1;zydzf.ał11. Stoją calą noc. 
Rano dzik i tłum, tratując slabyc11, 
rzitca .~ię do k a s. 

Likwidajemy jednq odpo-
wiada wicepre-:yclent - obok na­
tycłimiast wyrasta nowa melina. 

- Karać chuliganów niszczących 
przystanki, ograbiających lucl ::i na 
·11licy w· blaly dzień! 

- Nieletni przestępcy czcka.iq w 
k olejce na miejsce od osobnienia po 
trzy l a t a - wyjaśnia wiceprezv­
dent. Sp otkanie z posłem zamienia 
się w ring z gospodarzem miasta . 

- Chcialem swego czasu ktl J> i( na­
miot cyrk owy> żeby m ·ieli gdzie stę 
wy zuniieć przy muzyce. R ada nic 
wyraztla zgody, a teraz nie ma pie­
riiędzy. 

Jedna z pań zg lasza. gotowofr o­
podatkow ania się, byleb y t ylko na 
ulicy więcC!j bylo milicjantów. 

- M o±e zła należy szukać gdzie 
indziej? - mówi I rena Sza.durska , 
::apytana o to, czy opotdada się ~a 
;;it'ic:kszanicm represji. - Mo:e ro.::­
ioiqzaniem nie j est powic:ks::anie 
liczby milicjt, a l eps:::e jej wypos a.­
.:enie? Repr esje sq k onieczne. Spo­
l ec:e1'lstwo musi się b ro11ić. N ie by­
łabym· jed nak p edagogiem , gdybym 
uważała . że wystarczy luclzt mocno 
u:.:.iąć za gęby. ~resztą n asz n aród 
i t ak b y si~ nie dat T rze ba sku­
pić się n a p rofilaktyce, na. wycho­
w yw aniu. Przecież te s::koły-gigan­
t y, k tóre stawiamy, w yw olt1j q ner­
wice u d zi.eci ... 

Uzowane, l to nie tylko ilo~ciowo. 
ale także na jakościowo wytszym 3 Kolejna sprawa, o jaką należało­

by zabiegać na forum Sejmu, to 
p oprawa inwestycyjna w brattż.y 
bawełnianej. - Przecież jest to jeden 
z najstarszych przemysłów w Pol· 
sce, bardzo potr zebnych, ~ w n a­
szych fabrykach eksploat ujemy m a ­
szyny jeszcze .z XIX wieku! J aka 
ich wydajność? Aktualne rozwiąza­
nia systemowe nie umożliwiają 
zakładom gromadzenia funduszy na 

poziomie. 

Trzeci4 kwesti~ nazwatbym mo• 
dernizacją gospodarki, a wi~e~ 
przer wanie procesów dekapitaliza­
cji majątku trwałego, częste jego 
konserwowanie i remonty. a także 
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zakup nowych urządze ó. nadal 
przejadamy środki produkcji. Jest 
to bardzo niepokojące zjawisko. u­
niemożli\\·iające równy start v.: re­
formę gospodarczą. 

KAZIMIERZ ECOMSKI: - Cen­
tralną sprawą jest określenie, przy 
uchwalaniu planu pi~cioletniego na 
lata 1986- 1990. podstawo,vych dzie­
dzin rozwoju spolcczno-gospodar­
czego. Musimy bowiem \\" tym cza­
sie n.ie tylko ostatecznie wyjść z 
kryzysu. ale nadać gospodarce wyż­
sze tempo rozwoju . .Jest to koniecz­
ne dla rozwi<,1zywania spraw mło­

dego pokolenia: przedszkoli. szkól. 
zdobycia wykształcenia. 

pracy i mieszkania. 
zawodu. 

Drugą z pilnych spraw jc~t u­
l rzyman;e pr'iorytctu dla rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. aby w 
lym piqciolcciu haslo: „Możemy \\.·y ­

żywić siG sami"', bylo w pełni zrea-

- Zrujnowali ch odnik - poru-
sza ,,nieśmiertelny" temat Jedna z 
poń. - Poc:ta kład/a kabel. Wyja­
śnili mi. ::c to icic:~n1ou'ie układali 
plytki. 

Po cliodnikacl! przyszła kolej na 
oświetlenia Hlic::ne: - A.ni jedna 
lampa nie .~wieci - żali sic; mies.::­
ka niec ulicy Fabryc::ncj. - Zgłasza­
łem len· postulat p r::y poprzednich 
icuuoracll. · 

Nic. świec i się też na Kwadrato­
wej, Spoh:ojnej, Se1wror.-..kiej: częś­
ciej ~lviatla nie ma (w mieszka­
niach), ni: Jest. Si.eć w oplakanym 
stanie. ,.Z(( pa j-~c::::om1 ". 

- Grozi nam, ż na :rn1ę zosrn-
i iemy be::: świa t.ta, oazu i węgla -
apokali]J1.kfc;::::riie głosi jedna :: pa71. -
C o tu o l.JU.dowi.e boisk myśleć. jak 
nic• m .a m'J.i nod. tawow11ch rzec ::y na 
wczoraj. J 11 i nic c:;foit'iek.a nie ci.e-

:::: 11 .• : 

I dalej„ j<1k na zod najqcej się pły­
cie gramojonowe.j: o jakości l-Om­
::yfzskiej kiełbasy („bloto„) , o brtt­
d:ie, rni1·oclzie i u.bóstwie. 

- Na u:et w gabinetach lek.ar kich 
nic ma uniywa.lek, lekarze p rzeno­
·zq choroby, moja u.·riuczka w ten 

sposob ::araząa sic; r ó :::yczkq! 

- Sq - oponuje obecny na spot­
ka}1W Iekarz. 

" budO\\"a nowocześniej~ zych struktur, 
zwłaszcza przemysłu. co jest ko­
nieczne dla zdobywania specjaliza­
cji eksportowej i silniejszej pozycji 
Polski na rynku śvviatowym. Zdol ­
ności eksportowe trzeba tworzyć i 
rozwija<'.- \.,,. n~jbardziej odpowied· 
nich dla naszej gospodarki kierun­
kach. ale przy niezbędnej ekspansji 
i dobrej znajomości rynków zbytu. 
Potrzebny jest tu duży wysiłek w 
ramach post~pu naukowo-technicz­
nego. 

W wojC\'\·ództw1e łomżyi'lskim n.<tj­
i totniejsze jest pri-0rytetowe trak­
towanie potrzeb rolnictwa. jego 
unowoczc:;.niania. przeprowadzenia 
dużych prac melioracyjnych. roZ\\ri~ 
janie produkcji hodowlanej i za­
ldadów przemysłu przehYórczo-rol­
nego. Ponadto Lomży1'l.skie. mające 
jeden z najwiqkszych wskaźników 
przyrostu ludności. musi na plan 
pierwsz:v wysunąć budownictwo 
szkól. przedszkoli i żlobków. 

Notował , 
STA'SlSŁA W ZlELIŃSKl 

Dal ej: o bajorach u1ic;::nyc1l. (Na 
ulic11 Zabiej mze.ki się ba.:a ekspor­
towa przccl siębiorsiwa „Las". Po to­
war .przy)c:clżaja samochody ;::; ca­
lcJ Europy. Niemiec: :agadal mnie: 
„Jak to ]Cs l'.1 Nie potraficie tego 
ba1ora usunq(·? >: o IIali Targowej 
w Łom:u (wpierw ganiano kobiety, 
napastou1ano je :::a to, :e chciały iu­
d:iom ~erki sprzedać. potem ;:am­
k.11i.;t o Hale; i stoi tak. adrapana, 
nap.·::cdw Ur::ed'l.l Mia~ta. Targowi­
cę icyr:uc-ono Iz en :::a miasto. Lu­
dzie spr:::eclajq towar . u.> prymity­
wie. u~ b rucl::i<>!) : o remontach 
(Przuclw·J nia na Armii C:erwonej 
niedawno o :Tclan a do u::vt ku, po 1·e­
monde. a mala1·.ze znów się tam 
kr~cą! - l\ ... icdor6bki - wyjaśnia 
i.dc.:eprezyd<'nt): o szkołach („J e­
J;;117 ·a·' b 111a b11 dowa11a na 1200 u­
c.:·ni">w. Cl!od:i do niej ~800 dzieci. 
W plan-ie uj<;>to bttdow~ dwóch, 
s::kol na soo m ic}sc ka-:da. To tylko 
ro:l<tduje tlok lO „1cdy11ce''). Itd. 

'!\' iektu re ~prawu arobne mo­
glyl.Ju być: wukona11e, gdybyśmy 
chcieli - stwterd:a I rena S::adur -
<::ka. -. Gdybyśmy wy zli władzy 
11aprze ?W. Ta u·tQtLa jest ! nas. 
Pa r1.5two patrzyci e na wwcl<:~ pr~ez 
p1·yzmat sprow. które bolq. Te bo­
!qczki nie ~ostcmq b!!:: e"Jia. J1L i a­
r:io t.o. ~e o m~~h mr>u·icie, świadc:::y, 
.:e nze Jest Pan~twu oµoj.ętne, co si~ 
wokół was cl-:icje. P r::e-:yH§rny :=o ­
kręt. 1'\.'l'lfślę . :e musiało to czegoś 
na1lc~yć rezrre~entantów społee:c1~­
~twa. ale uc::uć su: demokracji mu­
simu ws:yscy. Nie d:1elmy sl<: na 
.,my'', .:wy„ i „oni„. 

t' 

Karać - pow tar=ali imii- ka­
rać pasożytów, karać meli n i arzy 

f<olcjn y temat na. liście : „sprc.-

- Chyba ty.I.ko w gabinet ach gi­
nekolo_gic:mych - odpa:row uje pani. 
- W I'..omżu sq jv.::! pie rwsze P1ZY­
po c1ki duru brzusznego. 

. - Nic wumagum.~1 ra-rytasów .:_ 
cicho powi dzia.ła jedna .:: pmt -
NieC'h chocia:: tl? podstawo1ue. ele­
me11tan1e sprawy ::o, ta,1q ~ałatwio­
ne. 

(tea ) ·wa polska o. ..• " 
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,,POun YWKl'' 
Pragniemy na\\7iązać do opubliko­

wanego reportażu „Pogrywki" 
(„Kontakty0 nr 27/85), który doty­
czył rodziny Borkowskich z Piąt­
nicy. 

Rodzinę Borkow.skich znamy od 
1970 roku, a szczególnie Henryka 
Boi:kow$ltiego, który jest zatrud-. 
ni()ny w Komunalnef Rozlewni Ga­
zu Płynnego „Korgaz" w Lomży na 

, 

Ona: - Napadli na mnie! I za co? 
Za te dwa metry? A gdzie jeszcze 
dwa · za ich płotami? Wyzywają, 
szczują, ale ja nie chcę po sądach 
chodzić, bo wstyd. Niech tam! Mo­
ja krzywda, a sprawiedliwości nie 
będzie nigdy. Wstrzymali nam · bu­
dowę; to by'ła dla nas sama strata, 
bo ceny poszły w górę. Patrzą mi 
w okna l wypatrują nie wiadomo 
czego. Sama pracuję na szesnastu 
hektarach; wszystko na mojej gfo ... 
wie. Zazdroszczą, że dzieci obdarte 
nie chodzą. -- Milknie i nagle wy­
bucha: - l po eo było wam go 
obraniać? I 

Teściowa: _- A ty co?! CZłowiek1\ 
na śmierć bjją i patrzyć na to?!' 
~Gdzie sumienie ludzkie? 

. stanowisku starszego mistrza war­
sztatu Lemontu i legalizacji butli. 
Jest on pracownikiem zdyscyplino­
wanym. koleżeńskim, uczynnym, 
~pokójn>:m, lo~alnym wobec przeło- . 
•onych 1 ·wsPółpracowników; po­
siada umiejętność inicjowania spo­
łecznie poeyteczny~h działań. Hen­
ryk Borłt9wski jest jednym z pierw­
szych :-. racjonalizatorów . zawodu,. za 

- · :>. , co-«rzymał -<>dznaczenie „Zasłużony 
- . ~ :Racjofializatot Pr9dukcji". Bierze 

Ona: - Poleciała z męzem ·gó ra­
tować~ Podał ich na. świadków. Od 

·.iam~j_ I>O!Y t~k ąię ms~~~ i m~ 
wią, ie _będą ~I.n dokuczać! 

akt_ywpy u<lział ~ pracach społecz-
~ •. ""'117.ch, · wśród załogi tj.eszy si.-: nie-
. , · . · .:.· nacanną Op!nią. 

- • _.. • „ 

• 

O~rwwemy warunki mieszka­
niowe· rodziny Borkowskich i wie-

. my. ie one z .. roku na rok się po­
gat'szają, a to szczególnie odczuwa 
ich syn, który cźęstO choruje i z tej 
przyczyny opuszcza godziny lekcyj­
ne. 
Dyrek~ja Komunalnej Rozlewni 

Gaza -Płynnego „K~rgaz„ w Łomży 
całym sercem łączy się z rodziną 
Borkowskich i ma nadzieję, że wła­
dz.e miasta nie dopuszczą do tego, 
aby stała si~ im jakaś krzywdci. 

inż. HIERONIM OGRODNIK 
dyrektor KRGP w Łomży 

DZIALKOWA 
KORESPOIDEłłCJA 
Wojewódzki Urząd Poczty w 

Łomży w odpowiedzi na krytyczną 
notatkę, dotyczącą niewłaściwego 
doręczenia korespondencji („Spię­
cia", „Kontakty" nr 28/85), wyjaś­
nia: 

Nieprawidłowe doręczenie kores­
pondencji do ogródków działko­
wych przy szosie do Mężenina na­
stąpiło w wyniku mylnego jej za­
segregowania na etapie wstępnego 
dzielenia na poszczególne instytu­
cje. Winę ponosi doręczyciel, który 
przez przeoczenie połączył przesył­
ki listowe adresowane do ogródków 
działko\V'Ych z korespondencją 
przeznaczoną dla POM-u, a następ­
nie doręczył je w takim stanie. 

Nadmienia się, że korespondencja 
pod adresem Zarządu ogródków 
działkowych była dotychczas dorę­
czana w godzinach rannych. Dorę­
czanie odbywało się przez wrzuca­
nie listów do otworu wyciętego w 
drzwiach prowadzących do pomiesz­
czeń biurowych. Sposób ten miał 
gwarantować terminowe doręczanie 
przesyłek wówczas, kiedy biuro o­
gródków działkowych jest nieczyn­
ne. 

System ten okazał się wadliwy 
w przypadku mylnego doręczenia 
korespondencji i braku możliwości 
natychmiastowego sprostowania po­
myłki. Dlatego też kierownictwo 
poczty w Łomży, przez wprowadze­
nie pewnych zmian organizacyj­
nych, postanawia od zaraz wprowa­
dzić doręczanie korespondencji w 
godzinach od 16.00 do 19„00, kiedy 
to w pomieszczeniach ogródków 
działkowych przebywa pracownik 
biurowy. 

mgr WŁODZIMIERZ MRÓWKA 
dyrektor WUP w Łomży 

POMOC DZIECIOM 
W odpowiedzi na krytyczną no­

tatkę („Spięcia", „Kontakty" nr 
26/85) uprzejmie informuję, że kie­
rowniczka żłobka przy ulicy Sło­
wackiego 7 wielokrotnie zwracała 
się do Spół<lzieln! Mieszkaniowej z 
prośbą o naprawienie posadzki i 
zadaszenie drzwi wejściowych. Mi­
mo oględzin dokonanych przez kil­
ka komisji ze Spółdzielni Mieszka­
niowej, naprawy nie zostały wy­
konane. 

Piasek, o którym mowa w notat­
ce, przywieziony został na osobistą 
prośbę kierownika żłobka z Zakła­
du Budowlano-Remontowego. 

lek. med. MAREK MINDA 
zastępca dyrektora WSzZ w Łomży 

Oni:·· .;.... Z „ tym · pożate;n ... · · Jak 
dom ~ię ·pali~ ludzie biegną rat~ 
,wać, a· tutaj co? Sekretarzowi POP 
drabin~ wyiwała! Za to .skóry zdą­
żyli . wynieść: ąaz-dwa .. ~ięlf się z~ 
1>udowę. Jak pieJ;'wszy- raz wfO(:il z 
Ameryki, narzekał i narzekał. Tak 
mu ile było, żę znowu pojechał 1 
już pół roku u··Reagana dorabia. Jak 
zaczął wbijać łrołki, mówimy: ,,Nie 
łam bruku". A on: „A mnie się tak 
podoba!" Jeszcże słewa wulgarne 
rzucił, a -pismo, ce mu dał sołtys od 
sekretarza gminy, pa darł bez czy­
tania i obtarł tyłek! Wszystko za­
częło się od chytrości. 

Październik 1982. Stanisław M. 
pisze podanie: „Do Rejonowego Biu-

ra Geodety w B. Uprzejmie proszę 
[ ... ] o wytyczenie granic d rogi we 
wsi Olszów ka. Buduje dom bo je­
stem zm uszony spalił mnie się dom 
{„.] z małymi dziećmi siedzimy w 
chlewie [ ... ]". Urząd Miasta i Gminy 
w N.: „udziela się Ob. M. Stanisła­
wowi zam. Olszówka gm. N. pozwo­
lenia na budowę budynku mieszkal­
nego i ogrodzenia z siatki plecionej 
na słupkach z rur stalowych o dl. 
63 mb". 

Gospodarz I: - Jak tylko zaczął 
budować, jtti było widać, że dom 
za blisko drogi stoi. Ludzie zbierali 
podpisy, ale ja się do tego nie wtrą­
całem. 

•Z pisma Wojewódzkiego Biura 
Geodezji i Kartografii w Łomży do 
mieszkańców wsi i Stanisława M. 
(19 kwietnia 1983 r.): „ W z.wiązku 
ze zlożonq skargą na czynności tech­
niczne · geodety ·'f:Lprawnionego Ob. 
Z., w której podnoszona · jest · spra­
wa niepro1„idlowego wyznaczenia 
granicy ulicy wiejskiej na. odcinku 
dzi.alki siedliskowe; Ob. S, M. ni-

niejsz31m wyjaśniam, że geodeta 
uprawnionv dokonał [ „„] okazania 
linii f'Ozgraniczające; nieruchomości 
zieceniodawcy z ulicq wfejskq wy- . 
kazanq na planie 1calenłowym z ro· 
ku 1921. W wuniku czynnoścł tech­
nicznych geodet11 ujawnione zostało, 
że linia tci czękiowo .przebiega. wy­
brukowaną ulicą wtejskq. Poniewnż 
w skardze twojej Obyteatete stwier­
dzają nieprawidłotbo§ć dokonan11ch 
pomiaT6w, [ ••• J jwcicownicy . .tut. Biu­
ra doko~li na oruncie 1,tontrolł o­
kazania Unii f'ozgraniczaiqcej nieru~ 
chomoJd 2.QO(.lnfe' s planem posCałe­
mot»11m. Ponda„ kn taie edbi.egał od 
po •. .Aani ~bmaneoo pnez Ob. z~ 

. OdftO!tł.ie fłnąr.OWabe'lria · postępo-
• ~ 't;f. '"' • .„ . 

INTERWENCJE . - r-· ' - „ 

nia dokumentacji określał że 0~ dzenie winno być wykona~e w o:o .• 
rozgraniczającej pas drogowy Linii 
po linii istniejących oorndzei{ ~zfli 
go ciqgu posesji. Obywatel M a e. 
wytyczeniu przez geodetę g~ ~o 
działki ogrodzil jq w sposób opisom!( 
J?OWYżej twie~dząc, że pas drogi any 
1ęty ogrodzeniem stanowi jego w~· 
sno§ć. [ •.. ] Zobowiązuje się Obyw • 
tE:la ~aczelnika [ .• „] .do_ spowodow a. 
nia . niezwłocznego ·usunięcia ·ogr a. 
~zenia z pasa drogowego do CZ<? o. 
zakończenia prac geodezyjnych 814 

W11maczenia 4_rąr;i Ogr~ 
shooTZ4 bezpo§rednie zaoroż~nie dl 
ruchu ftolow~o"'. r Q 

. J;.ipiec 1985 i-. Tenże Wydział · 
tonńuje ~esz1~4c9w ws{ 01~\\r~ 
..że -2obow~ł ~ączell'J.ika · / ~.] „. 
~~oil!odowania ~~wło~po u;. 
~sęcia wykonaTJ..eoo ogr9ci.zctnią. i Pa· 
34 ~rog'?Wego ~f ... J. 9cmad~,o { ... ) 

11 ·. zltiEti·L 
. . . 

- "'" ,.... -:: wt · ,i_... • ~-: - -- • -~ - ' 

. \VP PU A;~N?J -.· w. };opity-- ódJ>11ło ~i 
spotkanie, ~ )dór.y~ ·::,br.a.!v tł~~ 
du>ie 't~ny oraz . · ~ca Dyrektor

11 ' · WPPUA1N·B. W , Je{}~ l!ak'~ie PJ!Ze• 
P!owadzo..no rozmo:wę. z N aczetni~ 
kaem f ·-/„ . ~ której : to N.ac~eln~ 
?ObO.Włq~ł., się do Z~{'!tWien~a przęd. 
młotowe„ , ~P'l'awy -~ ·: te.rmi~ie do 
dnia 1985-07.31'·'. ' . ' . . ·. . 11'.D·NOKRĘB.U. .. 

. '~ 
wcima 1ormahio-pra~nego . "' celu 
astatenia graniC!f· ulłcif W:ii!;ske; tnl 
/orrnu;em.11, że włalciwym. o1"ganem 
do przeprow.adzenła takieOD postę­
powania iest - Naczemłk Miasta ł 
Gminy w N., dO którego została 
przekazana ska1'ga. Obywa.teU". 

Naczelnik miasta f. gminy N. nie 
jest zaskoczony interwencją miesz­
kańców Olszówki w redakcji. Spra-

wa nie sprowadza się tylko do wy­
dania nakazu rozbiórki ogrodzenia. 
Za tym stoją przecież ludzkie uczu­
cia. I tu naczelnik rozpoczyna opo­
wieść o bogatej korespondencji obu 
stron z województwem i jej skut­
kach. A ludzie są, jacy są. 

Grudzień 1984 r. Wydział Plano­
wania Przestrzennego, Urbanistyki. 
Architektury i Nadzoru Budowlane­
go Urzędu Wojewódzkiego w Łom­
ży do naczelnika miasta i gminy N.: 
„Odpowiadając na interwencję Oby­
wateli skierowaną do Ministerstwa 
Sprawiedliwości w sprawie budowy 
ogrodzenia przez Obywatela M. 
Stanisława zam. Olszówka Wydział 
[.„] po zbadaniu sprawy stwierdza 
co następuje: Obywatel M. Stani­
slaw na podstawie pozwolenia na 
budowę („.] wykonal ogrodzenie 
swojej posesji ocl strony d1'ogi u­
twardzonej (bruk) biegnącej przez 
wie§, wchodząc w pas brukowane; 
jezdni na olęboko§t okola 1 m w 
jednym i okola 30 cm to ~lTugim 
końcu ogrodzonej posesji. ( ... ] Plan 
realizacyjny załączonej do pozwole-

* -
- Gospodarz II: - ~aśzą wieś ]est 
zgodna, alę nie wiadomo, · ct.y. jest 
taki człowiek, który za ·nim -by ciąg. 
nął'. Nikt do nich nie chódzi . bo jak 
z· takimi gadać? Ale są chyba sp()!. 
soby . na krnąbrnych ludzi w dwu. 
dziestym wieku? 

Gospodarz III: - Mój sąsiad miał 
przyznaną snopowiązałkę. Należała 
mu się maszyna, bo dużo ma do ob. 
rt>bicnia i pole w trzech kawałkach. 
Pojechał do gminy, a tam zakręcili 
i masz! Snopowiązałk~ dostała ona. 
Co to za przepis jakiś? Chyba tyl!{o 
taki, że mąż w Stanach . 

Gospodarz IV: - Ta droga jest 
od dwudziestego roku, za naszych 
dziadów ustalona, od komasacji ko­
lonii. Pal też był wbity. gdzie gra­
nica ma być. Jak budowałem nowy 
dom, to się jeszcze cofnąłem. Ten 
transformator stał kiedyś w moim 
ogrodzie, a po starej chałupie fun­
damenty zostały przed oknami! 

Gospodarz V: - Tu trzeba jakie­
goś nieszczęścia przez to ich ogro­
dzenie, dopiero wtedy rozbiorą raz I 
dwa! Tylko winnego trudno będzie 
znaleźć. Przecież tędy ' kombajn led­
wo przejedzie. a w nocy to strach 
pomyśleć. jak jaki obcy jedzie. Płot 
niezgodnie z prze-S-isami stoi i nie 
ma się co zastanawiać ! J akie oni 
mają to zezwolenie na budowę? 
Sprawdzić by trzeba. 

* 13 sierpnia 1985 naczelnik podjął 
decyzję: „naka.:;uje się Ob. Stanisła­
wowi M. zam. Olszówka usunięcie 
wykonanego ogrodzenia z pasa dro­
gowego ulicy wiejskiej { ... ) w ter­
mini~ do clnia 23.08.1985 r. [ ... ] Jak· 
k olwiek Wojewódzkie Binro Geo· 
dez~i i Terenów Rolnych w B. 

, stwierdza, że płot nie narusza pra­
wnej l inii rozgraniczającej pasa dro· 
g?wego, to stwierdzono, że ogr odze­
nie stwarza niebezpieczeństwo dla 
~uchu_ kolo 1veqo poprzez zwężenie 
Je~dni. W związu z powyższym na· 
l e7ało orzec jak w sentencji". 

21 sierpnia 1985 r. Zofia M. pisze 
odwołanie do wojPWody- łomżyńskie­
go ~u.~erując, ,,że jedynym słusznym 
UJ_?i1ściem w tej s11tuacji j est zlece­
nie przez Urząd Miasta i Gmin11 w 
N. wznowienia granicy calej drogi 
przez wieś i wydanie decyzji na 
odsunięcie tych płotów, które fak­
tycznie sto'ją w pasie drogow11m". 

30 sierpnia 1985 r. Wydział· Plano· 
wani~ Przestrzennego, Urbanistyki. 
Architektury i Nadzoru Budowla· 
nego. Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży, po rozpatrzeniu odwołania, 
utrzymuje decyzję naczelnika w 
mocy. 

* I to koniec korespondencji. Póki 
co. 

* . Ona: - Nie odsunę płÓta ani na 
nalec! Nikt mnie tu nie będzie pod 
oknem nodsłuchiwał! Wszystko to 
moje, jak ~eodeta wykaza·ł! 

Oni: - Przeoisy mówią że budo­
wać można 15-9 metró~ od osi 
jezdni. Widać nie dla wszystkich 
one są ważne. Prawo łamane na wi­
doku! Tak może by?! To jest ta 
sprawiedliwość?! 

* . A na drodze, póki co, stoi znak 
Jednostronnego zwężenia jezdnL 

JOANNA RADOŃSKA 

Imiona i pierwsze litery nazwisk bO· 
hater6w oraz nazwy miejscowości zost.a· 
ły zmienione. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

sRIELA SZCZĘSNA: - w pow-
GA ej opinii przestępstwo gospodar­

siecbn wymiar wielkiej afery, a prze­
cie ~=st nlrtl także spekulacja, każda 
ciet . il mienia społecznego (od gwoź-
11radzie silnik samochodowy), marno-

. po 
dt:sa t r;o beztroska o powierzony 
traws ~ • 
sprzęt„. • • 

ROMUALD SKROCKI. - ... b1m-

w ... 1ctwo, handel dewizami, ła­
brO 1~ 

wnictwo. 
pO skąd, zdaniem Pana, bierze się tą-

- wężenle znaczenia tego pojęcia? 
kle za 

ze specyficznego podziału włas-
-- „ ,, d „ . 

ności na „mo-Je , „~u ze . i . ,,n~ 
sze", czyl_i :po~ecz~e, dz? .. rucz~ei 
polsce mk " me ł rta .Il!;, wo.\ oc sa~~ 
. bierze , „za a w1a , „p oY z . 

5~IJ'aść" to znaczy za.~rać panu A. 
'! go prywatną własnosc. 
Je_ A jeżeli pan A. jest dyrekto~em 
zedsiębiorst wa, w którym po kazdej 

pr ·anie ginie kilkadziesiąt metrów tk:t· 
z1111 • 
. 

1 
piwo, części zamienne I .wszy-n1n , , • 

stko, co da się wyniesć lub przerzucić 

przez płot? 
_ Drobiazg. Przecież to nie o -je-

go samoch?d chodzi,_ ~kradz?.o~y 
np. z parkmgu. Zawęzeme p0Ję~1a 
przestępstwa gospodarczego wymka 
też z nieznajom~ści prawnego zna­
czenia tego termmu. Przestępstwem 
gospodarczym jest każdy czyn orze­
ciwko interesom gospodarczym pań­
stwa, kążdy zamach na własność 
społeczną lub na prawidłowy tok 
życia gospodarczego. 

_ co innego ukraść z zakładu kleJ, 
a co innego nastawić się na wielką 

forsę. Kilka głów pracuje więc nad 
problemem: Jak „legalnie" zarobić nie· 
legalnie. Właśnie: jak? 

- Pod pozorem prawidłowej dzia­
łalności tworzy się drugi wymiar 
funkcjonwania przedsiębiorstwa 
przez fałszowanie „ wygospodarowa­
nych" nadwyżek, zmianę jakości 
produktu (w województwie łom­
żyńskim najczęściej w sferze sku­
pu, prGdukcji, transportu), a na­
stępnie, na podstawie fałszywych 
dokumentów, „wyprowadza" się 
pieniądze. Na wielkie afery i cał­
kiem drobne - wszelkiego rodzaju 
machlojki narazona jest w naszym 
województwie, ze względu na jego 
specyfikę, gospodarka żywnościowa. 
szeroko pojęta. Przede wszystkim 
dotyczy to skupu płodów rolnych i 
przetwórstwa rolno-spożywczego. 

- Kim Jest przestępca' gospodarciy 
w województw.ie łomżyńskim? 

- Nie różni się od przeciętnego 
w kraju. Mamy tu cały przekrój 
społeczno-demograficzny: od- dozor­
cy po kierownika zakładu, od nie­
letniego (włamanie do kiosku) po 
wiekowe staruszki prowadzące me­
liny, od człowieka z wykształceniem 
podstawowym po wyższe. Ci ostat­
ni zazwyczaj popełniają przestęp­

stwa tzw. aferowe z racji zajmo­
wanego stanowiska, funkcji, dostępu 
do dokumentów i możliwości po­
dejmowania decyzji. 

- Jacy utrwalili się Panu najbardziej 
1v pamięci? 

~ Właśnie ci, którzy mając ob<?­
wiązek ochrony mienia i produkcJi„ 
wykorzystują swoje stanowiska i 
uprawnienia zawodowe do okrada­
nia państwa i osiągnięcia w ? asnych 
korzyści; ludzie liczący na "::l<:ar­
ność, mający dwie twarze, \, ·.:1qga­
jący w ten proceder podwladnych, 
przekonanych o ewentualnej obro­
nie w osobie własnego szefa, a by­
wa, że nieświadomych udziału w 
złodziejskich machinacjach. 

- Afery zdarzają się przecież nie od 
dziś. Czy nie odstrasza ich konseloven­
cja prawna takiego czynu, art. 134 „Ko· 
deksu karnego"? 

- Także 202 paragraf 1 i 2. 
Chęć szybkiego wzbogacenia się 
przewyższa wszelkie ryzyko Podti­
wiam naiwność , tych ludzi. Głów­
na księgowa sądzi, na przykład, że 
bezkarnie. ujdzie jej kradzież dwóch 
~ilionów z prowadzonej przez sie­
bie kasy zapomogowo-pożyczkowej ; 
tak było w Wojewódzkim Urzędzie 
Poczty w Łomży. Wbrew przepisom 
resortowym i ogólnie przyjętym 
zasadom, połączono tu stanowisko 
kontrolera z kasjerem. Podobnym 
brakiem wyobraźni i zdrowego roz­
s~dku wykazał się pewien magazy­
nier GS-u, przywłaszczając sobie 
około półto·ra miliona. 

- A więc całkowita bezradność kon­
troli wewnątrzzakładowej? 

- Analiza postępowaf1 przygoto­
wawczych ujawnia wiele okolicz­
ności sprzyjających popełnieniu· 
P;zestępstwa. Oprócz braku właś­
c~wego nadzoru i troski o zabez­
pieczenie mienia społecznego ze 
s~rony kierownictwa zakładu i o-
501 b materialnie odpowiedzialnych, 
s aha bądź niewłaściwie funkcjonu-

jąca kontrola wewnątrzzakładowa i 
sprzeczny z przepisami obieg do­
kumentacji stwarzają możliwość za­
boru mienia w sferze produkcji, 
magazynowania, zbytu. W wielu 
zakładach o znacznym zagrożeniu 
przestępczością ze względu na typ 
produkcji w ogóle nie ma stano­
wiska rewidenta zakładowego, a 
tam, gdzie jest, nie zawsze wyko­
nuje uczciwie swoje obowiązki 
Przykładem wspomniana księgowa 
z WUP-u i (świeża jeszcze) spra­
wa nadużycia w Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar­
skiej w Łomży. ·To przecież kon­
trola wewnątrzzakładowa jest nie-

liśmy 418 przestępstw, w ubiegłym 
- 917. Przestępstwo gospodarcze 
jest czynem specyficznym. Zawsze 
mamy sprawcę i dowody, lecz nie 
zawsze od ręki; czasami sprawa 
wychodzi po latach. Jeżeli za mia­
rę skuteczności przyjmiemy ilość u­
jawnionych przestępstw, z roku na 
rok jest ona coraz bardziej wi­
doczna. Zaostrzenia walki z prze­
stępczością gd'Spodarczą domagało 

· się społeczeństwo. W dniu 10 maja 
br. Sejm uchwalił ustawę o szcze­
gólnej odpowiedzialności karnej, 
która wprowadziła m.in. zmianę nie­
których zasad postępowania przy­
spieszonego, możliwość wydania 
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jako „w środku„ i powinna natych­
miast reagować, a nie czekać na 
polecenia kontroli zawodowej, któ­
ra zazwyczaj wkracza do akcji już 
po• fakcie i ujawnia skutki. Mamy 
też przykłady osób zatrudnionych 
w kontroli wewnątrzzakładowej 
bez właściwego przeszkolenia, wy­
konujących czynności niezgodnie z 
umową o pracę, wykorzystywanych 
przez kierownictwo do wszelkich 
innych, lecz na pewno nie kontrol­
nych celów. Zupełna beztroska. Co 
pewien czas Wojewódzka Komisja 
do Walki ze Spekulacją ocenia sku­
teczność działania kontroli we­
wnątrzzakładowych. Na przykład w 
sierpniu Oddział Wojewódzki 
PUPiK-u w Łomży pochwalił się . ~ 

przeprowadzeniem 400 kontroli, któ­
re nie ujawniły ani jednego wykro­
czenia. PIH dokonał ich tylko 18 
i ujawnił 27 różnego rodzaju nie­
pra widJowości. 

- Przestępczości gospodarczej sprzyja 
też niewłaściwe zabezpieczenie terenu 
zakładu pracy. Spiący (nawet pijan"•) 
dozorca na stałe wpisał się w nocną 

scenerię „pilnowanego" terenu. 

- Znam takiego, któremu pew­
nej nocy ukradziono rower; skoro 
świt zawiadomił o tym milicję. O­
czywiście, dozorcy mają sporo grze­
chów, ale nie tez winy pozostają 
też kierownicy przedsiębiorstw 
Bardzo często dozorca nie może na­
leżycie wykonywać swoich obowiąz­
ków z przyczyn od niego niezależ­
nych: nie ogrodzony (lub byle jak) 
plac, brak oświetlenia, telefonu. 
rozległy teren do pilnowania. Za 
to zawiadomień o kradzieży skie­
rowanych do milicji sporo już pod­
pisał niejeden kierownik. 

- A straż przemysłowa? 

- Na pewno tworzą ją w więk-
szości ludzie odpowiedzialni, uczci­
wi, lecz i tacy, którzy porozumie­
wają się ze złodziejami. Zdarzyło 
się tak w Zakładach Płyt Wióro­
wych w Grajewie, gdzie wartownj­
cy poświadczali w książce bramo­
wej fikcyjne dostawy drewna, za 
co otrzymywali swoją dolę. 

- Jakie są rozmiary przestępczo~ci 

gospodarczej w województwie łomżyń­

skim i skuteczność Waszej walki z nią? 

- W ostatnich pięciu latach wzro­
sła dwukrotnie. W 1980 r. ujawni-

wyroku zaocznego, rozszerzenie u­
prawnień milicji, np. prawa wno­
szenia i popierania oskarżenia przed 
sądem pierwszej instancji. Sz-cze­
gólnej ochronie poddano rówruez 
cały transport. Wracając do wyni­
ków naszej pracy: zagrożenie prze­
stępcze kształtuje się w tym roku 
na · poziomie ubiegłego, jednak pięć 
spraw bylo o charakterze afero­
wym. Ujawniliśmy 620 przestępstw 
{w 1984 r. - 609), w tym 190 z 
ustawy karno-skarbowej, 14 doty­
czących nielegalnego handlu dewi­
zami, 11 łapowniczych, 174 przy­
padki zagarnięcia mienia społeczne­
go, 130 spekulacji (w ubiegłym -
87). ·wśród tych ostatnich dominują: 
wyłudzenie kart zaopatrzenia wraz 

z nienależnymi zasiłkami rodzinny­
mi i rekompensatą, talonów na pa­
liwo, spekulacja alkoholem, maszy­
nami rolniczymi. materiałami bu­
dowlanymi i innymi trudno dostęp­
nymi na rynku. 

- Skoro mówimy o spekulacji: miesz­
kańców Łomży bulwersują handlujący 

dolarami Cyganie i całkiem spokojnie 
prosperujące meliny. Co Pan na to? 

- Nie zawsze wyniki naszej 
' dziaJ alności są adekwatne do wło­
żonej pracy i czasu. Trudno udo­
wodnić przestępczy proceder nie 
przylapawszy sprawcy na gorącym 
uczynku. Odpowiada zarówno sprze­
daj~cy, jak i kupujący. Zorganizo­
waliśmy już kilka akcji ujawnienia 
tych przestępstw i będziemy kon­
sekwentnie walczyć do skutku, lecz 
jesteśmy osamotnieni. Musimy dzia­
łać praworządnie, nie możemy pro­
wokować do przestępstwa, udając 

np. klienta. 
- Czy to znaczy, że nikt Wam nie 

pomaga? 

- O, nie. W ostatnim okresie 
zlikwidowaliśmy wiele melin dzię­
ki pomocy społeczeństwa, lecz nie 
jest to pomoc wystarczająca. Otrzy­
mujemy najczęściej (w przypadku 
informacji o melinie) wiadomość 
od anonimowego rozmówcy, człon­
ków rodziny alkoholika, sąsiadów, 
którym zakłóca spokój. Mówiąc o 
osamotnieniu mam na myśli mil­
czenie społeczeństwa o wszelkich 
machlojkach w zakładach pracy, 
które przecież dzieją się niemalże 

# 

na oczach tych uczciwych, a jed­
nak nie reagujących w porę na 
zło, które ich także przecież doty­
czy. Możemy za to liczyć na fa­
chową pomoc kontroli zawodowej: 

5 
PIH-u, Państwowej Inspekcji Sku­
pu i Przetwórstwa Artykułów Rol­
nych, Izby Skarbowej oraz społecz­
nej Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. 
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- Najtrudniejsza sprawa, którą Pan 

prowadził? 

- żadna sprawa o przestępstwo 
gospodarcze nie jest łatwa. Pomy­
słowość i spryt sprawców zmusza 
do długotrwałego grzebania w do­
kumentac~ i cierpliwości. Ale jed­
na, ze względu ńa ilość zamiesza­
nych osób 1 wielkość zagarniętego 
mienia, pozostała mi szczególnie w 
patnięci: kilka milionów na szkodę 
WZSR-u zagarnęło około 20 pra­
cowników GS-u w Szepietowie. 

- A co z naszą aferą piwną? 

- Sprawa zawieszona z powodu 
ukrywania się głównego sprawcy. 
Trwają poszukiwania . 

- Czy chciałby Pan prowadzić spra-
wę o skali np. afery winnej w Austrii 
albo, wcześniejszej, Lockheada? 

- Żadnej afery nie chciałbym 
rozP.racowywać. To nie satysfakcja, 
lecz' przykry obowiąz~k służbowy. 
Za · każdą sprawą kryje się wiele 
ni~·szczęść i tragedii rodzin spraw­
ców, które niejednokrotnie przez 
całe życie ponoszą konsekwencje 
materialne i moralne takiego czy­
nu. Przecież na konto grzywien i 
wyrządzonych szkód zabieramy ich 
mienie. W ciągu ośmiu miesięcy br. 
straty spowodowane tą przestęp­
czością w województwie łomżyń­
skim wyniosły 22 miliony złotych, 
a wartość zabezpieczonego mienia: 
64 miliony. Wśród spraw rozpatry­
wanych przez sąd w trybie przy­
spieszonym 41 dotyczyło handlu al­
koholem i nielegalnej produkcji spi­
rytusu. Orzeczono wysokie kary. 

- Co to znaczy skutecznie wnlczyć 

z przestępczością gospodarczą? 

- Przede wszyst~im zapobiegać; 
zwalczać przyczyny, a nie skutki. 

- Co daje Panu satysfaltcję w pracy? 

- Zapobieżenie każdemu prze-
stępstwu i niedopuszczenie do wiel­
kiej afery. Nastawiamy się więc na 
profilaktykę, ro.in. sprawdzamy 
bezpieczeństwo mienia społecznego. 
organizujemy spotkania z załogami 
zakł adów, informujemy o skutkach 
przestępstw, a do kierownictw 
przedsiębiorstw kierujemy wystąpie­
nia po stwierdzeniu nieprawidłowoś­
ci sprzyj ających „okazjom". 

- Wybór Pana specjalnoSci to przy-
padek "czy pasja? 

- Najpierw to pierwsze, teraz 
pasja. Przed podjęciem pracy w 
milicji bylem jednym ze świadków 
w sprawie o przestępstwo gospo­
darcze. Zainteresowało mnie postę­
powanie oficera, który ją prowadził. 
Moja pierwsza praca w milicji 
polegała właśnie na zwalczaniu 
przestępstw gospodarczych i tak 
już zostało. Od 20 lat. 

- A Pana zainteresowania pozazawo­
dowe? 

- Czytam literaturę dotyczącą Il 
wojny światowej, choć m am na to 
n iewiele czasu. 

- · Z okazji Swięta Milicji „Kontakty"' 
tyczą Panu l wszystkim funkcjonat'iu­
szom MO i SB Jak najwi~ceJ tyjących 

w zgodzie z prawem Obl' Wateli, aby 
czasu na prywatne pasje było Jak naJ· 
więcej. 

Fot. WIESI.A W KULPEKSZA 
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1\'lłoilzież zórganizo\vała własne woje\.vódzkie święto plo­
DÓ\V w Piątnicy. ZW ZSMP oraz gminne ośrodki kultury 
w Piątnicy i Zawadach przygotowały na tę okazję turniej 
gmin. Generalne Z\Vycięstwo w zmaganiach odniosła ekipa 
za,vad; otrzymała za to 1 Oó OÓO żłotych nagrody na za­
kup sprzętu dla S\.vojego GOK-u. Pokonana Piątnica mu­
siała zado\volić się radiem stereo „J uli a". Oto wyniki nie­
których konkurencji: bieg \V workach wygrały Zawady, 
konkurs rysunkowy na temat dożynek zakończył ~ię remi­
sem, podobnie konkurs ludo,vych i. popularnych tańców to­
warzyskich. Za to wień·ce dożynkowe z Zawad były pięk­
niejsze, a naczelnik z tej n1iejscowości -- silniejszy od piąt­
nickiego, choć posturą o \viele skromniejszy. Piątniczanie 
zwyciężyli zaś \V podbijaniu piłki jedną ręką. O inne atrak­
cje niedzielnego święta spytać trz~ba uczestników. I zaz­
drościć udanej zabawy. 

- , CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

porwa.la świadect'!po mojej córki w 
gronie nauc2ycielskim mówiąc, że 
ona musi zastać ną drugi rok w tej 
samej klasie i naklaniajqc Qb. Polo­
nistkę i Rusycystkę aby dostawić 
do - arkusza ocen . nieodpowiednie 
s.topnie, - Gdy te obie panie uieoly 
zac.zęla at~kować 11.a. Historyka, ż~ 
by dostawić .trzecią _dwóję. Z 
pierwszego · atakowania zrezygno­
wa.l, spróbowała zaatakować drugi 
f'az wracając go od p-rzyst~11,ku au­
tobuStOwego strasząc go jeśli nie 
wstawi dwói na której jej tak zale-
2y, tq wydą go ie ni-e posiada iad-

. n~j kwalifikacji aby u.czyl. Gdy u­
legl Historyk więc pa ni Dyrektor z 
zadowoleniem karze wypisać dru­
gie świadectwo :z trz~ma ocenami 
niedostatecznymi. więc takie świa­
dectwo otrzymala moja córka w 
dniu 29 VI 85 r.·~ 

podstępny wiew 
mach ozoi a 

- Sam nic wiem, dlaczego tµk 
się mści - mówi Rodzic i po bły­
skawicznym rachunku sumienia bez 
ogródek ujawnia: - Jestem sklepo­
wym. Pani dyrektor prosiła. by od­
łożyć jej trochę muchozolu. Jak 
moglem odłożyć,_ gdy przywożą ml 
10-15 sztuk, a ludzi jak mrówków. 

- Poszedłem kiedyś na wywia­
dówkę - ze skruchą relacjonuje 
mąż Rodzicielki. - Była mowa, iż 
dzieci słabo się uczą. Powiedziałem, 
k trzeba je jakoś pchać, bo jeśli 
chłopak te osiem klas skoflczy, to 
może mu się trafi jakaś nauczyciel­
ka. Chlapnąłem. a nie pomyślałeJTI, 
że Dyrektorka. sama poszła za rol­
nika. Na pewno obrażiła siG. gdyż 
<>d tego czasu chodziła tak jakoś bo­
kiem i patrzyła krzywo. 

koronny świadek 
Rodzic i Rodzicielka zapewniają, 

że ni~ nie wiedzieliby o haniebnych • 
machinacjach Dyrektorki, · ~dyby 
nie Matematyk. 

- Id[ pan- i pytaj Matematyka -
podsuwa -personalia koronnego 
świadka Rodzic. _. Gdy tylko go 
spotkałem, od razu przyznał: „Wiel­
ka krzywda! Dziecko miało przejść , 
było już wypisane świadectwo, ale 
Dyrektorka podarła i tak natarła na 
Polonistk~, RusycystkQ i Historyka, 
że zrobili. co chciała. A . chciała 
dwój! 

Matematyk poradził Rodzicowi, by 
udał się do Inspektora w J-edwa­
bnem. Rodzic się udał. złoźył skar­
gę. Niestety, Inspektor zamiast na­
tychmiast wszcząć śledztwo, odciąg­
nął sprawę dwa miesiące i wresz­
cie oznajmił, że drugiego lub trze­
ciego września córka będzie zdawać 
przed komisją. Obiecał przy jechać 
osobiście i zaprosić do szkoły Rodzi­
ca. Nie przyjechał, żadnego egzami­
nu nie było, a Dyrektorka pośmia­
ła się z dziecka i powiedziała Ja 
tu ważn_iejsza niż inspektor". " 

• z11nurzen1'-! 
Rodzic i Rodzicielka twierdzą, iż 

bynajmniej nie są pierwszymi ofia­
rami zemsty, w której Dyrektorka 
dosłownie się zanurzyła. Dostarcza­
ją przykładów, ktqre pozwolą jasno 
uchwycić prawdę: Matki, Ojca oraz 
Woźnej. -

Matka napisała skargę na złe 
potraktowa nie w trakcie korzysta­
nia ze szkolnego aparatu t elefonicz­
nego i za kilka miesiecy Dyrektor­
ka przybombiła j ej córce z matema­
tyki. Matka nie była ze s trachli­

- wych i pogroziła m in istrem sam e- ' 
mu Inspek torow i. Inspektor za­
trząsł się ja k zimne nóżki, p J czym 
na tychmiast - choć minął miesiąc 
nowego roku szk olnego - przesa-

• dził córkę o klasę wyżej . 

reporter podejmuje lrop 
Przygnębiony· zeznaniami Rodzi­

ca - zatrzymuję się przed restau­
racją w Jedwabnem w celu odświe­
żenia mózgu ożywczą kawą. Tuż o­

-bok siada Technik, który od dawna 
czeka na sprawiedliwóść. W spra-

• 

wie Nad borów, gdzie widział rnru. 
wczoraj, ma tyle do dodania, że t~ 
czego zdołałem się dowiedzieć, oka~ 
że s!ę '1! porównaniu z jego infor­
macJam1 zwykłym malutkim Piw­
kiem. Tymczasem zama,via sześć 
małych piw i szepcze! „A-fe-ra!" U­
jawni tylko szczegół: jest techni­
kiem budowlanym, ale Pociągnęła 
go robota na niwie wychowawczej. 
Niestety, dyrektorka nie przy~ła go 
do pracy. To jest trop do spraw 
tak grubych, że przysiądę. U jawni 
n1i je w piątek, o 9.00, na specjal­
nym spotkaniu w redakc ji. 

zakał ei: 
Swiadkowie pomocniczy, wskaza, 

ni przez Rodzica, bez zarzutu dokła­
dają drożdży do rosnącego aktu <>­
skarżenia: Matka miafa scysję z 
Dyręktorką, dyrektorka zemściła się., 
z:.. ~petowała j2j córkę w klasie III , 
po czym - ze strachu przed mini-
strem ewentualnie Telewizją 
przesadziła ją do klasy IV; Ojciec 
miał na pieńku z Dyrektorką (nie 
powie, dlaczego), ta zemściła się, za­
repetowała jego córkG, po czym on 
przerzucił ją do szkoły w Burzy­
nie. Tam idzie jeJ dobrze. 

W zdrowe ciasto jak zakalec wci­
snęły się natomias t słowa byłej 
Woźnej: odeszła ze szkoły, gdyż dość 
miała wstawania o czwartej rano 
roznoszenia koszów z węglem d~ 
pięciu budynków, użerania się z 
d zieciskami, które rozsypywały jej 
śmieci, a raz jeden szczyl poczE:sto­
wał ją takim słowem, jakiego w ży­
ciu nie słyszała. Zi~ć byłej woźnej 
dodaje ponadto, że teściowa zwol­
niła się dlatego, gdyż była i jest po­
rzebna do dziecka. 

nieoczekiwany zwrot 
- Nic takiego nie mówiłam -

zdumiewa się Matęmatyk, koronny 
świadek Rodzica i Rodzicielki. -
Owszem, spotkałem kiedyś Rodzica . . . . ' tuz po zakończemu roku szkolnego; 
skarżył się, że córkę skrzywdzili. 
Była tak słaba, · że sam, bez wyrzu­
tów sumienia, równi~ż mogłem jej 
postawić dwójkę z matematyki. 
Miała ich jednak już trzy, więc nie 
chciałem dziewczyny dobijać, tym 
bardziej, że nie miało to żadnego 
znaczenia, gdyż i tak musiała po­
wtarzać klasę. 

Matematyk pragnie podzielić się 
smutną refleksją: rodzice coraz 
mniej interesują si~ dziećmi, nie-

itiedY'. 
to'JUSl 
ryś za 
gułY 5. 
nosi ~ 
wia s1 

-„ po rwa i 
-Fa 
niU J?j 
we. ·11 
tączyl · 
łatwo 

szcze 
oraz J 
„nic P. 

w 
dakcji 
nie o< 
z tym 
się z9 
prac I 
kartk 1 

czan i~ 
pieczę 
misyj 
zgodni 
_] 

trzech 
nyłn J 
przep1 
jąc~. 
przyz1 
inaezJ 
samo( 
prze 
to je 
niów. 
wyn: 
wątpl: 
dzy. 

Ni . 
jak i 
sobie 

• (C fil. 
tema . 
nie n 
wie v; 
wdzia 
oceny 
wym 
dwoi 
mogę 

spra'ń 



Innie 
:e to 
oka~ 

nfor„ 
Piw„ 
sześć 
!" u„ 
r:hni„ 
gnęła 

iCzej. 

ta g0 

Praw 
awn1 
!Cjal„ 

(aza„ 

)kła­

u 0-

j ę z 
l się, 

~ III , 
nini-

'kiec 
(nie 

, za-
1 on 
!rzy„ 

wci­
>ylej 
dość 
ano, 

do 
~ z 

jej 
tsto­
ży­

źnej 
wol­
po-

dca, 
ego; 
lzili. 
rzu-

jej 
yki. 
nie 

tym 
1ego 
po-

się 
>raz 
ciie-

. d'' co dzień spotyka ich w au-
}{ie J i· k · „ któ . usie lub na u 1cy, cze a, az -
to~ zapyta o syna lub córkG, i z re­
rYJy się nie doczekuje. Rab~? p~d­
gu51. się wówczas, gdy ,.dwa poJa-
po l · k wia się na comec ro -u. 

w piątek daremnie czekam na 
Technika i jego „aferę''. 

iwladec;lwo świadectwa 
_ Zadne świadectwo hie było 
orwane - mówi Wychowawczyl)i. 
~ Faktem j~t, ~e ._Przy ;-vypisywa-
iu pomyliłam się 1 wyp;.sałam no­

~e. Tamte _zostało anulowane, do­
tączyliśm~ Je do ak~; co bardzo 
łatwo mozna sprawdzić. 

Sprawdzam. -Szczera p~a,Jl\rda. 

_ Można też sprawdzić protokół 
z przebi~gu posiedzenia Rady r:eda­
·gogiczneJ. 
Odszukuję stosowny fragment: 

szczegółowy rejestr braków wiedzy 
oraz decyzja Rady Pedagogicznej: · 
nic promowa~". 

" 
mniej nii zero 

w skardze przyniesione.i do re­
dakcji Rodzic zwrócił stę o „zbada­
nie ocen mojej córki". W związku 
z tym, iż jej zeszyty domowe gdzieś 
się zawieruszyły, odszukuję ten do 
prac klasowych z języka polskiego, 
kartki sprawdzianów wyników nau­
czania z lutego i me1·ca, a także o­
pieczętowane prace z egzaminu ko­
misyjnego. Bo egzamin' komisy jny, 
zgodnie z obiet~icą Inspektora, był! 

- Decyzja i!lspekto-;-a, by mimo 
trzech ocen niedostatecznych w jed­
nym przypadku i dwóch w d rugim 
przeprowadzić ęgzaminy s p:·awdza­
jąc~. byla dla mnie · wstrząsem -
przyznaje DYTektorka. - Bo cóż to 
maczy? Na·UC:zyciel nJe ma . prawa 
·samodzielnie · oceniać? Inspekto·r 
przekonał m nie jednak, że będzie 
to jeszcze jedna szansa dla ucz­
niów. po której, niezależnie od 
wyników, rodzfoe n ie pDwinni mieć 
wątpliwości co do stanu ich wie.., 
dzy. 

Niestety, zaró\vno córka Rodzica, 
jak i syn Rodzicielk1, nie poradzili 
sobie z naprawdę · prostymi zadania­
mi. (Syn Rooziciellti uzyskał z ma­
tematyki łącznie zero punktów). l 
nie mogło -był inaczej, skoro pra­
wie wszystkie prace klasowe i spra­
wdziany w trakcie roku pisali na 
oceny niedostatecz..11e. zaś szczyto­
wym osiągni~ciem była trójczyna z 
dwoma minusami. O ocenach tych 
mogę powiedzieć tylko tyle, że są 
sprawiedliwe. 

spotkanie lrzecieąo 
. stopnia 

· Po rzętelnym przepytaniu t.vszy­
stkich, któny mogliby zeznać na 
okoliczność", .. trzeci raz spotyk~m 
się z Rodzicem. Pokazuję mu ze­
szyt prac klasowych z języka pol­
skiego: sam móże sprawdzić i oce­
nić, co córka umie. ·Nie' bierze go 
nawet do r~ki. 

- ·Koleżanka có1·ki -· , rzuca naz­
wiskiem -· by!a sto i'azy gorsza l 
przeszła! 

- Mówi pan, że . Dyrektorka nie 
przeprowadziła egzaminu komi::;yj­
nego. Przeprm.vadzlla. Oto praca 
córki; którą naprawd~ napisała na 
dwa. 

- Może i kazali jej coś pisać; kto 
wiedział, co i po co? 

- Wychowawczyni nie odbierała 
książek od pana córki. 

- Książki odebrała - zmienia 
zeznanie - pani K. 

- Matematyk twierdzi, iż nie 
mówił panu ani o darciu świa­
dectwa, ani o s traszeniu nauczycie­
li, ani o wymuszaniu dwójek. Mó­
wił, że sam, z czystym sumieniem 
mógł jej dołożyć z matematyki. ' 

- Wszyscy się boją. Bo 
może być inaczej! Przecież 
torka dobiLTlie powiedziała: 
ważniejsza niż Inspektor i 
tor". Córka słyszała. 

i jak 
Dyrck­
„Ja tu 
redak-

- ifak ;nogła słyszel:, przynaj­
mniej o mnie, jeżeli od 3 września 
nie chodzi do szkoły, a ja zajmuję 
si(! sprawą dopiero od 9? 

- P an myśli, że kręc~, to udo­
wodnię: nie dalej jak dwa dni temu 
wodni~: nie d alej lak dwa dnitemu 
byla w sklepie Nauczycielka, pani K. 
Przeczytala wyjaśrn.ienie Inspektora j 

publicznie się oburzyla= „Jak -można 

tak krzywd2lić . . o na miała przejść1'. 

Na pe~vn.o pohvie.rdzi i powie resz­
tę. P oza tym dlaczego wszy­
scy ciągle mówili, że uczy się do-

·brze? Dlaczego na wywiadówce nikt 
-nie zgłaszał zastrzeże{1? 

dra1Ji nłe11todziewany 
zwrot 

- To prawda, że dwa dni temu 
byłam w sklepie, który prowadzi 
Rodzic - oświadczyła pani K. -

7 Jego żona pakazywala mi pismo 
Inspektora, ale go nie czytałam, 
gdyż nie miałam ochoty rozmawić 
na ten temat. To, co mi przypisu je, 
mówiła oaa sama. I j eszcze jedno:· 
żadnych książek od córki nie przy j­
mowałam! 
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pomlol paravr~fu · 
- W ubiegłym roku rzeczywiście 

spowodowaliśmy pr-0mowanie u­
czennicy pozostawionej w klasie . 
trzeciej do kl~sy czwartej, gdyż 
szkoła popelfliła błąd - wyjaśnia 
Zastępca- Inspektora O:§"wiaty i 
\Vychowania w Jedwabnem. - Po­
legał on na tyn;i, że zamiast (zgod­
nie z obo\viqztijącym od '19"81" roku 
regulaminem promowania) egza-·. 
minu sprawdzającego przed zakoi'i­
czeniem roku szkolhego. nauczycie­
le wyznaczyli . dwójkowiczom eg~a­
min poprawkowy pod koniec sierp­
nia. Tymczasem pojecia „egzaminu 
poprawkowego" w przepisach nie 
ma. Jeżeli szkoła naruszyła je choć­
by formalnie, llznalam, że nie może 
to w żaden sposób obciążać dziećka. 

Gwałtowna reakcja Rodzica i R o­
d zicielki na repetę ich d zieci jest 
wi<::c próbą powtórzenia ·precedensu. 
Nic znając przyczyn, któTe sk1oniły 
ins pektorat do promowania dziew­
czynki w miesiąc po rozpoczęciu na­
uki, doszli do wniosku, że gdy się 
naciśnie, pokrzyczy, postraszy. In­
spektor i szkoła ulegną i tym razem. 

Jimulek szarycl t dni 
Szkola Podstawowa w Nadborach 

gnieździ si~ w pięciu budynkach. 

- Co godzin~ .,p rzerabiamf' dep­
tanie błota - m9wi ciało pedago­
giczne. 

Polonis tka, Rusycystka i Hi.st,oryk 
oburzają się na samą myśl o tym, 
że ktoś może . im zarzucić, j.ż ule.:. 
gliby czyjejkolwiek presji. Owszem, 
byla dyskusja, ale w przypadku tak 
w~żnej dla ucznia decyzji to oczy­
wiste. Historyk przyznaje, że gdyby 
córka R odzica miała z innych przed­
miotów oceny -pozytywne, być rnoże 
dwójki· by nie postawił. Ale nic dla­
teg<;>, że zasługiwala na lepszą oce· 
nę! Z powodu wąlplhv9śc1: jeżeli 
radzi sobie z polskiego i matematy.:: 
ki, może nadrobić w przyszłości i 
historię. 

- Mamy osmrn nauczycieli, wy­
starczającą ilość ąal i muśimy pro­
wadzić lekcje łączone. To jest pro­
blem - rpówł D yrektorka po przed.: · 
stawieniu swojej wersji wydarzei'1 
dotyczących córki Rodzica i syna 
Rodzicielki. 

I jest tak: pierwsza klasa ucz.y 
s.ię .,Ala ma kota", w tym czasie 
kota dostaje krasa druga; klasa pią­
to sylabizuje · „malczik„, klasa szó­
sta, słuchając tego stękania, powin­
na \Vłaśnie utrwalać wiadomości o 
miękkim i twardym znaku. 

- Przepisy -- krótko wyjaśnia 
Dyrektorka - ministerialne. Nie­
zależnie od sytuacji kadrowej i to„ 
kałowej szkoły, w przypadku mniej­
szej od ustalonego limitu liczby u­
czniów musimy prowadzić lekcje 
lączońe. 

„Su:zęścia" m.adborskiej szkoły do. 
pełnia brak nowych podręczników. 
Klasa ósma do dziś nie widziała 

. książek z biologii, matematyki, geo-
grafii, gramatyki. Inne z rosyjskie­
go. 

- Niedawno bylem na spotkaniu 
z metodykiem mówi~ Ma tema„ 
tyk. - Przyznał, że nowego pod­
ręcznika dla k lasy ósmej również 
nie widział. 

- W ubiegłym roku popełniliśmy 
formalny błąd, ale dając szansę 
poprawki na pewno dziecka nie 
skrzywdziliśmy - przekonuje Dy­
rektorka. 

Oddzial noworodków Szp iiaia w 
Grajewie nadal bywa (pisaliśmy o 
tym rok temul „okresowo,' po.3ba­
wiony wody. Zdaje się, że pr obLem 
ten pozwoli rozwiązać dopiero ma­
l e ~1 k a infeł:ccja, zakończo.na przy­
najmniej j ed_nym m a l e ń k i m 
n iebo szcz y ki em. 

* 
K ioskark a „Ruchu" prz y Lom;;y1~­

skich Zakladach Pr::emysłu Baweł­
nianego uNarew" stanowc::o odm6-
wila poka:ania k lientce ostatnie j 
strony ga2.eiy, gdy: - jak stwier­
d zita. - ,„sq prr~ p isy zabranw j qce 
poka=ywania ga::ety na odwrocie". 
Ustawo da w c::a pracowitość z b t q­
d zi ł a wres:cie pod .strzec71y. 

* 
F ama. niesie, Lż grono lokalnych 

patriotów poważnie zastanawia się 
nad utworzeniem w Łomży wyższej 
uc::elnl. A l bo fama .:glupiala, albo 
d i alektyka .:upetnte zatraciła odpo­
wiedzialność: na skok ~ Polski po­
wiatowej w Polskę uc.:elnia nq- nie 
raz jut przecież :zab1·ak to kondycji. 

Dziesięć: lat trwa .remont S=:.koly -
Podstaw owej n r 1 w ~Vysokiem 
Mawwi.€ck iem. Wyk onuj e go „ po 
pary::ancku" . - j ak określil 3eden 
z mieszkańców - Oddział Bu.dow ­
lano-Montazowy WZSR-u, który 
musial zastosować · te? · „technologię '' 
ze względu · na ::aka: farmalnego 

· pnejęcia inwestycji, wydany przez 
Zarzqd ZwfrFku. Przypomi namy . 
wi,t:c h istoryczne ostrzeżenie: aby 
zla.ma.ć pewnego uparciu.cha, za k a­
rę skr:yżowano go z koniem i od­
-tqd - j a.k o mul - bardzo posiusz­
nie ciqgnąć mus·t zna.c=nic większy 
ciężar. 

* 
"\V potowie roku naczelnik Jed-

wabnego podpisa l się pod indywi­
dualnq petycją o .skróceniu kursu 
a.utobu.su J edwabne .- Burz-yn 
-Nadbory - Jedwabne do trasy 
Jedwabne - Burzyn - Jedwabne. 
PKS kurs sk.r6w. 'Vkrótce okazato 

- się , że d::ięki tej decyzjt nauc::ycie0 

le dojeżd±a.jqcy do Jedwabne90 mo­
gą wrócić do domu dopiero po 17.00, 
a kiikad:iesięcioro dzieci musi du­
mać- ::e S?footy n a piechot-ę, więc 
nac::elnlk c:y·m pre.cl:zej podpisał s?.ę 
pod prośbą o wydtużenic sk:róconej 
tras-y. W tej s_ytuacji skolowany 
PKS sam odwolat się do autorytetu 
o j ca gminy: nlec11. wreszcie j asno 
ro;;str::ygnie, jak majq jeździć. Na­
czelnik odpawiedziat mitczenzem. 
Zresztą zgodn ie ~ prawem: .„s~a're 
eminencje milczą .za::: wyczaj w 
chwU.ach1 gdy majq najwięcej do 
powiedzenia". 

* 

Uważa, iż lata nacisków władz na . 
promowanie z ocenami niedosta­
tecznymi w majestacie prawa pozo­
stawiły w rodzicach złe przyzwy­
czajenie, że każde dziecko musi 
przejść do następnej klasy. Kiedyś 
nrzec(lodziły, teraz nie, więc zaczę­
ły się kłopoty. Do tego nałożył się 

Szk~ła Podstawowa w Piqtnicy 
zakuJnla w Łomży 5 Litrów farby 
olejnej. Z b-raku własnego transpoT­
~~ wynajęła de jej przewoiu baga­
Z?wkę i zaplaciła za k-urs dwa ty„ 
sią.ce złotyc)i. Łomżę od PiątniC'łl 
d:telq 3 kilometry. Co kilkanaście 
mim~t 1:1;: obi~ strony kursują .;czer­
W? niaki , ktorymi codziennie dojeż­
dza do pracy kiiku piqtnick >ch pe­
d~gog~w: f!~cz~go nie insynuujemy, 
n.i~nie1 1e~tesmy :?dania, że naj­
blizs~e l~ kc3e wychowania obywa-ubiegłoroczny precedens. 

Mam wrażenie, że właśnie z jego 
powodu Rodzic i Rodzicielka rozpi­
sali mi rolę „pejcza Bożego". Nie 
mylić z palcem. Palec oznacza spra ­
w1.edliwość. 

telskie.go powinni pr::ezna.c::yć na 
omówienie ekonomic„nych zalet 
oszczęd::a.nia , zwlaszcza komcc::nośeł 
od:::·usk~ makuta.t·ury w ::w iq::ktt z 
dynamtc:mym wzrostem emisji ba;1-
knot6w. 
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LAUREACI NAGROD WOJEWODY ŁOMZVl'łSKIEGO W DZIEDZIN·IE KU LTURV I SZTUKI 
• 

Ł
omżyńskie Biuro Wystaw Ar-
tystycznych nie ma urzeka­
ących wielkością, funkcjonal-

nością i elegancją pomieszczeń, ja­
kie kojarzą się zazwyczaj z nazwą 
„salon wystawowy", ale jego różno­
rodne i niebanalne propozycje pro­
gramowe wywołują rosnące zainte­
resowanie. 

Od 1984 roku obowiązki dyrekto­
ra tej placówki pełni absolwentka 
Wydziału Filologicznego Uniwersy­
tetu Łódzkiego, magisfer- kulturo­
znawstwa - Karolina · Skłodowska. 

Urodziła· się w 1957 roku w Wy­
sokiem Mazowieckiem. Jej rodzice 
mieszkają do dziś w Dąbrowie 
Wielkiej {gmina Czyżew). Cztery 
lata spędziła w miejscowości Sa­
downe Węgrowskie tamtejszy 
ogólniak miał opinię szkoły śred­
niej wyjątkowo dobrze przygotowu­
jącej do· studiów wyższych. Z dy­
plomem uniwersyteckim wróciła do 
województwa łomżyńskiego i w ro­
ku 1980 podjęła pracę w -instytucji, 
którą teraz kieruje. „Magnetyzm 
stron rodzinnych" - zamierzałem 
zanotować, ale pani Karolina wy­
tknęła mi niejako schematyczność · 
takiego rozumowania. 

- Chciałam zostać w Łodzi; ale 
o pracę było dość trudno. Większość 
koleżanek i kolegów z mego roku 

mowych w Biurze Wystaw Ar­
tystycznych. 

Była to praca, o jakiej myślała 
po rezygnacji z zamiaru uprawia­
nia zawodu teatrologa, gdyż zapew­
niała stałe kontakty z plastyką,... 
głównie współczesną, pozwalał a 
śledzić zachodzące w niej zjawiska 
i popularyzować je. 

Obowiązki dyrektora BWA przy­
jęła Karolina Skłodows~ po dość 
dłu~j i szczegółowej analizie racji 
„za" l „przeciw", nie pozbawionej 
zresztą krytycznej autooceny włas­
nych predyspozycij. Wśród argu­
mentów „za" wymienia doświad­
czenie zdobyte „przy boku" swego 
poprzedriika, Andrzeja Szu!arskiego. 
Powołuje się na zasadę: pracować 
z pożytkiem dla społeczeństwa. A 
pomyślawszy o ·swoich zaintereso-
wani~ch, dodaje: i z 9drobiną po­
żytku dla siebie; uczyć się od in­
nych, poznawać, nie zatonąć w pa„ 
pierach. 

Księga pamiątkowa placówld to 
pokaźnych rozmiarów rejestr spo­
sttzeżeń i refleksji łudzi pochodzą­
cych z różnych środowisk oraz osą­
dów, często sprzecznych; swoisty 
zapis działalności BWA, ale przede 
wszystkim obraz stosunku miesz­
kańców Łomży do plastyki i sztuki 

MAGllEJYZM PŁOCIEll 
mieszka w Łodzi lub w Łódzkiem, 
więc moje szanse były nikłe. A po­
nieważ oprócz teatru interesowała 
mnie także i plastyka (pracę ma­
gisterską- pisałam ze scenografii 
teatralnej), postanowiłam rozejrzeć 
się bliżej domu i okazało się, że 
istnieje możliwość zatrudnienia w 
Łomżyńskiem. Z kilku propozycji 
Wydziału Kultury i Sztuki Urz~du 
Wojewódzkiego wybrałam stano­
wisko inspektora do spraw progra-

w ogóle. - Można by z tego zrobić 
ciekawy reportaż - żartuje Pani 
Karolina. 

Do najciekawszych ekspozycji, 
jakie udało się jej - zaprezentowa~, 
zalicza wystawy Janusza Bałdygi i 
Krzysztofa ~lempki; wśród plano-
wanych - pokazy prac Stanisława 
Mazusia i Romana Dzierzgwy ~ u­
c?.estnika międzynarodowej wystawy 
małych form grafiki w Lodzi„ a 

także, coraz bardziej aktywnych 
(między innymi dzięki lokalnemu, 
organizowanemu od dwóch lat, 
konkursowi na najlepszą pracę ro­
ku), plastyków łomżyńskich. 

- Zależy mi na popularyzowani u 
dorobku ludzi młodych, ale już zna­
nych poza sw~im środowiskiem, i 
myślę, że jest to korzyść obopólna. 

Warunki lokalowe skłaniają ją do 
organizacji przede wszystkim wy­
staw indywidualnych i rezygnacji z 
dużych pokazów zbiorowych, choć 
i te - z konieczności dość rzadko 
- można w Łomży obejrzeć. Po­
ważną barierą oddzielającą znanych 
w kraju plastyków od łomżyńskie-

go B\VA są również trudności zwią­
zane z wykonaniem kolorowych ka­
talogów - najważniejszych dla au­
torów (oprócz ich dzieł) dokumen­
tów twórczej działalności. Sprosta­
niu tym wymogom skutecznie służy 
współpraca z innymi podobnymi 
placówkami, w tym również z Cen-
tralnym Biurem Wystaw Artystycz­
nych w Warszawie. Jej wynikiem 
są liczne wystawy prac twórców 
reprezentujących różne kierunki 

sztuki i legitymujących się intere~ 
sującym dorobkiem. 

U dział placówki, którą kieruje 
Karolna Skłodowska, w upowszech­
nianiu plastyki wśród mieszkańców 
grodu nad Narwią i edukacji pla­
stycznej, zwłaszcza młodzieży, znacz­
nie wzrósł w ostatnich latach, co 
wypada odnotować z zadowoleniem 
składając równocześnie pokłon z tej 
okazji pedagogom i dyrekcjom Wie­
lu łomżyńskich szkół ponadpodsta­
wowych. Jednak wiele jeszcze form 
związanych z udostępnianiem sztu­
ki trzeba w najbliższym czasie wy­
pracować. W pierwszej kolejności 
jak twierdzi dyrektorka .BWA, na~ 
leżałoby zwiększyć ilość wystaw we 
wszystkich domach i oś'rodkach kul-

.tul% a także zadbać.-- o bardziej 
skuteczną reklamę tych poka:z;ew 
Deklaruje fachową pomoc w tym 
względzie, ale przypomina, że tyl­
ko niektóre placówki upowszech­
niania kultury mają warunki do 
prezentacji (niejednokrotnie przeciez 
dużej wart~ści) obrazów i grafik. 
Jest to jeden z ważkich powodów 
ograniczonej działalności BWA po­
za wojewódzką Łomżą. 

MARIAN ZATOKA .•.•.. „ .. , ..•. 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111tlllłtllłtlllllłlllllllllłłlllllllllllllllłłlll 
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Mickiewicza i Stanisława Mo­
niuszki...', - zadźwięczały 

miękkością poiskiej kresowe; mowy 
słowa konferans1erow i chwytały za 
gardło wzruszeniem; nie dLa rzew­
ności wspomnień jedynie, ale z 
olśnienia żywą obecnością w kul­
turze także i teraz. Potem płynęły 
z .estrady rozlewne pieśni litewskie 
t rosy~skie; a przyśpiewki. nawet 
;eś~ , trochę złośliwe (głównie o za­
rozumialstwie chłopaków). też z Li­
ryczną nutą, przeplecione dziarski­
mi tańcami, jak „N iemenczyńs l(.a 
polka'', coraz bardzie] pochlamaiy 
uwagę widzów, wciągały piękr..em 
wykonania 1 odmiennością muzy~i, 
Ję·zyka i stroju. Czasem tylko, ;ak­
by wtrącony krakowiak czy kur­
piowska piosenka, przypominał.y 
praźródłu. 

Polski Zespól Pieśni i Tańca 
„Wileńs.:czyzna" działa od pięciu 
lat przy N iemenczyńskim Domu 
Kultury. Zorganizował go Jan t1in­
cewicz, muzyk, absolwent dyrygen­
tury choralnej Wyższej Szkoly Mu­
zyczne1 w Wilnie, z pomocą Da­
nuty Mieczkowskiej, z zawodu eko­
nomistki, lecz z pasji i talentu -
choreografki. Zespól przyjechał do 
nas na zaproszeni e Wojewódzkiego 
Domu Kultury i w ciqgu pięciu 
dm, od 17 do 21 września, dal pięć 
występów: w Kolnie, Ciechanowcu, 
Grądach Woniecku i w Łomży. 

Wszystko zaczęło się przed dzie­
sięciu laty, kiedy w niemenczyń­
skiej szkole średniej zjawił się no­
wy nauczyciel, Jan Mincewicz. Szko­
ła w pięciotysięcznym miasteczku, 
którego większość mieszkańców sta­
nowią obywatele narodowości pol­
skiej, słynęła raczej z usportowie­
nfo i z tego, że nauka odbywa się 
tam w trzech językach: Litewskim, 
rosyjskim i polskim. 

- Przedtem, p?'zez czternaście lat, 
uczylem w jednej ze średnich szkól 
wileńskich - mówi Jan Mince­
wicz - organizując i prowadzqc 
kilka chórów. więc i tutaj od po­
cząku pomyśla.lem o zespole; nie 
szkolnym chórze, ale takim, jakie­
go nie powstydziłaby się szkola i 
miasto, który uczyłby muzyki, za­
bawy w śpiewaniu pieśni, a taki<: 

sku.pialby bliskich sobie ludzi. Na 
pierwsze; próbie Powiedziałem mło­
dzieży. że nasz chór będzie napraw­
dę dobry albo ńie będzie g<.J w o­
góle. l zaczęliśmy ciężką pracę. Już 
pierwsze konce1'ty „Jutrzenki" pTze­
konaly mlodych śpiewaków, że nie 
tracą czasu. na p-r6bach. Wkrótce z 
chóru wylonil się oktet dziewczęcy, 
który nazwali~my „Stokrotki"; o­
si em sympatycznych. utalentowa-
nych dziewcząt szybko nawiązywalo 
kontakt z publicznością i łatwiej 
mieścilo się w p1'ogramach różnych 
występów. 
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A tych nie brakowało; nie tyl­
ko na miejscu. w N iemenczynie 
czy kołchozie im. 2danowa (jednym 
z mecenasów zespolu), ale w W ileń­
skim Pałacu Kultury Związków 
Zawodowych, m iejscowej telewizji, 
radiu, podczas Republikańskiego 
Swięta Pieś.ni. Ju.ż od 1976 roku 
„Jut1'Zenka" lub jej czlonkowie 
zdobywają liczne laury na konkur­
sach. Po kilku latach otwierają się 
dla zespolu. największe sceny. jak 
choćby wileńskiej Opery. 

W roku 1982 odbyl się setny kon­
cert chó1'u. Wcześniej, bo w i980, 
„Stokrotki" ruszyly po raz p ierw­
szy za grariicę, do Cieszyna~ zapro­
szone przez tamtejszy ,,Wiolinek", 

do Rzeszowa i Warszawy. Przy­
wiozły wiele nagrań, pamiątek. po­
chwalnych recenzji. Jan Mincewicz 
zaś - dużo nowych materialów 
muzycznych, w pn;yjacielskim geś­
cie u.znania dawanych przez mu­
zyków, śpiewaków i kompozytorów, 
a także oficjalne dowody uznania: 
dyplomy i Ztotą Honorową Odzna­
kę TPPR-u. 

- Pierwszy skład „Stokrotek". 
choć dziewczęta weszly już w sa-
modzie lne życie, nadal tworzy 
wspólny krąg. Potem przyszedł 
drugi, a teraz śpiewają ,,Stokrotki" 

w trzecim skladzie. Podobnie 1'Zecz 
ma się z ,,Jutrzenkq". Czy pożeg­
nanie ze szkolą ma oznaczać rów­
nież pożegnanie z piosenkq? Wszy­
scy, którzy wyjeżdża3ą z Niemen­
czyna, tęsknią: do chóru., prób, kon­
certów, pieśni i piosenek. Mówią o 
tym na spotkaniach byłych wycho­
wanków. I tak przed pięciu laty 
zrodziła się we 'mnie myśl, żeby 
zorganizować nowy zespól. Które-
goś dnia zd ecydowalem się t w 
miejscowej gazecie „Przyjaźń'• o­
gl-osilem zaproszenie byłych czlon­
ków szkolnego chóru na... próbę. 
W domu kultur11 zjawilo się kilka­
naście osób, przede wszystkim 
dziewczęta (~§ród nich kilka będą­
cych ju.ż matkami), kilku chlopc6w 

L. powstal noW11 zespól: pieśni t 
tańca. To przyciągnęło dalszy~h 
chętnych spoza Niemenczyna, z Wit­
na i Kowna. Byli wśród nich tak­
że tacy, którzy nie należeli do 
„Jutrzenki", nie chodzili do tutej­
szej szkoly. Choćby Danka - wska­
zuje na choreografkę, Danutę Mie­
czkowską. 

...:... Tak, mieszkam w Wilnie i 
tam, mając c~ternaście lat, zosta­
łam przyjęta do zespol~ „Wilia". na­
zywanego wileńskim ,,Mazowszem'', 
w którym przetańczylam drugie 
czteTnaście lat. Ód pięciu dojeż-
dżam na próby do N iemenczyna. 

- Danka ma wyjątkowy dar nau­
czan i a tańca i budzenia zachwytu 
tańcem, a to udziela się publicz­
ności. Można spytać. czy byl sens 
organizowania takiego zespołu, sko­
ro w nieodleglym Wilnie istnieje 
„Wilia". ale my od początku ina­
czej potraktowaliśmy naszą działal­
ność. Nie chcemy tylko kontynuo­
wać pasji zrodzonych w okresie 
szkolnym, ale także utrwalać to, co 
odchodzi w przeszłość, m ianowicie 
polski folklor Wileńsżczyzny. Oczy­
wiście, czerpiemy z bogactwa całe­
go Polskiego folkloru, ale bardzo 
zależy nam na tym, aby jego w i ­
leńska cząstka nie stała się mu­
zealnym zabytkiem. Dlatego moż­
liwość pokazania tego, co 1'obimy, 
w Polsce jest dla nas wielką sa­
tysfakcją. 

Szkoda tylka, że na ten wyjazd 
musieliśmy wybrać tylko ~2 z blis­
ko SO-osobowego skladu „Wileń­
szpzyzny". Z byłych „Stokrotek" 
jest z nami Danuta l{omar, ale He­
la Pawłowska nie przyjechała, bo 
przegrała w losowaniu, a to świey 
na wókalistka. Mam jednak nadzie­
ję, że nie zrobiliśmy zawodu gos­
podarzom, którzy program nasze­
go pobytu przygotowali doskonale. 
Chciało by się do was wróci~... ·­
mówi Jan Mincewicz do Marii Pie­
rożyńskiej. dyrektorki łomżyńskiego 
WDK. 
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FAN-CLUB 

ROY OHBISON 
członkowie klubu wielbicieli Roya 

orbisona twierdzą, te jest on ~iągle 
supergwiazdą. Robią ~szystko, bY. 
bYł na -sz~ycie, a w1~c przesyłają 
JJlU prezenty, listy pełne uwielbie­
roa Najl'e~ze Iata ma otl, nieste­
ty · jU1 za ·sobą. Urodzlł się w 1936 
oku w Qliejscowoścl Wink, w ..ta­
~ Tex~s (USA). Mając ' lat za­
czął grać na gitar~e. · Publ1czność 
JJlalucha s,kładała si~ przede w.szy­
stkiJif r; rodziców ł «ości ojca -

fclarzy. vJ 'kilka lat pófoiej za­
:rl swój pl~rwszy zespót gcający 
ftł\JZYJcę country. W S\'Voim. mleśele. 
łl)'ł Dastolat~ ętezwykle P,()pUąr-

pro.wadzłl nawet w ląkałnej 
=i~nt- radi~ej 'SpecJ'alne aud'y~Je 
rnuzypn~ ~r~~ . u~tlał w · wtetu 
kcnlk'1n;ach t koncertach, nagrai na­
wet t>t#tę; "'.ab! -iire fłrzynioeła--' "" --oaa 

• ~zie~;y~„ - spl~ndot~W- -Roy , 
• 1 ' ir~ · nlgd)\'- po'Watnle nle myślał 

• -m\ł%yce r . ~erze ~sonsty. ·stUdlo- . 
wał geológi.ę l pragnął pójść , w 619-
dY ojca·; · ~k kolega; Pst ·Boone, -
~~nµ go .~~~ ~~ama ~~Y ·ple>-
sence. , 

, Śzel wOk-6,l ąoya : rozpoczął atę, 
pńed- 2!t 'łaty, kle4Y to Sam Phlllpw, 
właś~łel • f~~Y .płyJoWeJ·· ;,~ull"" . .,r 

· )femphls, wydał płytę Orblspna z 
piosenką· „ooby noo9y••. · która sta1a -
się natychmiast 6Z1agl~em l rozeszła·, 
się w 35& .tY.Stąeach kopU. Tak -wiec . 
koło wielkiej Sbow-bussloesowej m•· 
chlny poszło w ruch. Roy robl ka­
rłerę, nagrywa dla wytwórni RCA 
Monument"~ koncertuje z Beatt~-· 

!amt. W latach 19&0:-&ł dziewięć 
jego płyt osią~a · mUlonowe nakłady, 
jedna tylko piosenka „Only the 
Lonely" wytłoczona została w :? ml­
Uonach egzemplarzy. Od 1965 Roy 
podpisuje kontrakt z MGM Records, 
jest sławny t bogaty, sam mo~e wy-
bierać piosenkł, które zaśpiewa na 
koncertach, przy okazji dostaj e się 

na listę n ajlepiej opłacanych arty­
stów, zaprasza nych również do lon­
dyńskiego „ Palladium". 

Rozpoczął też flirt z filmem. R e ali­
zuje „T h e F as test Guitar Alive" , 
pisze też muzykę do trzech innych 
filmów, z k tóryc h najbaruziej zna­
ny t o „Zabr iskie P oint" Antonio­
nieJo. 

Szczęśliwe życie Roya O rbisona za­
kłóciła wielka t ragedia; w 1966 ro­
ku w · wypadku ' ulicznym zginęła 
żona Claudetta, w dwa lata póź-
niej dwójka z jego trojga dzieci 
straciła życie w pożarze domu. 

Po trwającej kilka lat silnej de­
presji psychicznej Roy Orbison wró­
cił do normalne go życia l na estra­
dę. Ożenił -się. ma dziecko i no­
wych wlelbicieh w wielu krajach. 

KRZYSZTOF KURIANIUK 

~.mat.kęW~nl~ :Qicó1'·: 
„. • ( „ -

. ·~ --
. -·Istnieje szerolto tozpów~ . piesż.czotach, żab~~. --u-r 
: szetohiliony :'.hlit, -U kóbfety CZeDiU - po.ruszan'ia -: _się~ 
: są = Iepśiymr ·opiriu'hanii ·· zdobywania jedzenii.~ bó6o..,.. 
i ćhiecf nli mętczyfnl. 'tym- wania gniazda cfraz- waiJCL, 
; czasem . t: ostatniCh. ba<tałt · Eksperytnentalnie ·dowle-'. 
„pfzę_proy~~Y001~n;t ~wie~ dziono, ie c9'nno§ci· tei't}!ę : 
, -r~tach~. prJę,z . . u~ny~ . są zaproeramowane w · ge • . 
' a~rykańskicn W,~i~:a.„ ie nach matki . arii nie~ ~iif 
: samce- wielu tatunków .skutkiem cłzi$nia · łiOrnfó:;.! 
: zwierząt mają Tówńie ·su- ·. n6w. ·· (' 
~ ne jak samice sk~onności , . 
_ opiekuńc~o ~ mad~rzyńsł(ie. _ . ~ien~e PQtOmką. - sta-
1 Prócz tego stwiei:dz0no. te ,wia rodzic_~w- przed fak~e_pi 
nie ma iadnych uwarunko- d?kOnClnJ'm J ~~u~za na 
wań biologicznych · wyrói.- h1cb za~howart1a op1_e_ku{l-

. niających samicę jako płeć ~· bez względu na to, C!;Y 
_bardziej nadającą się do ,est to ojciec,. czy matlCa. 
pielęgnacji i wychowania I~totne Jest. więc. które z 
potomstwa n~ch jako p1erwsz«: da so· 

• b1e narzucić obowiązek O· 
Macierzyńskie zachowa- piekowania się potom. 

nie się zwierząt, poza (o- stwem l pod tym wzglę-. 
czywiście) ciążą, porodem i dem kobieta (samica) jest 
laktacją, polega na lizaniu, z góry przegrana. Później 
okrywaniu, ukrywaniu, -od- przychodzi bowiem przy­
żywianiu małych pokar- zwyczajenie i przywiąza­
mem innym niż mleko, nie. 

lnpunie mgły 
Olb rzymia ilość obrotów nie­

których rodza jów obrabiarek i 
m aszyn powoduje, że część u ­
żywanego do ich smarowania 
oleju ulega r ozpyleniu l u­
n osi się w postaci mgły wo­
kół maszyny. Olejowa mgła 
nie tyll<o zwiększa zużycie 
cennego surowca, ale również 
zanieczyszcza środowisko i źle 
wpływa n a zd-rowie pracowni­
ków. 

Na podstawie specjalnie o­
pracowanej ·d okumentacji Ty­
czyńska Fabryka Urządzeń 
Wentylacyjnych przystępuje po 
raz pierwszy w Polsce do pro­
dukcji specjalnych olejowych 
filtrów rotacyjnych. Przezna­
czone są one do odzyskania 
oleju przy oJ>róbce mechanicz­
nej, tJ. do wychwytywania t 
kondensacji mgły olejowej. 

betonowe 
. -

.mrowiska 
Wedłuc 4łan7eh ONZ -

prż) ko6ca aa& dzle­
wtęćdziesi:•tYeh XX wieku, 
80-85 · ~· miesska6eów · 
Zi~. &L . pnepłe ł ml· 

_ liaFdJ: . ,nb._ będsie' QĆ W 

trielldda . ~ .. z ". 
-~łkieia JX ,nek• ISłnl&-
1, aa ~e!e ~ •••• , 
1M4,....euikiw. Teru Jisł 

~ ttll (w · .,mnJUe•I : lłll. 
~ r.~a4 ~ l~ ~sr.~~I~łf . 

.ł.... llc'Ua jlai•N młliOa•· 
:~~~ ~~J'Dłł· ~~ 
-~ -... .... , ..... 

..p--_ - . .....-:„ -~ . .„ 
l.on4J'&; · ·s-.kle t S~laaJ. , 

· ·: u~ ~ ~~.- ie 
,, koD.-arem ~ . .' •t~IRH:J'· 
; Pi-ąszlośd :. mec, . lllc „ s&ał 
asi~J,-aic~7. · łakle 
Jak llebp~ • ~ ,e.ę. 

-·dale miesnać Pl'ftSdo Jl 
"milloę6w ' esft, aa. •• „. 
.(!5 mllfon6W) eraa &Io de 
.J8"1eiro, Ea1r I Bue1101 · 
Aires (pe n lllllioa6wl. 
Zakłada się, łe w eqp 
dwóch najbliższych dateslę­
etoleei ~hsza1'7 ,„eh molo­
chów zwiększą się !-3 ra­
zy. co spowoduje ekono­
miczne. socjalne I ekolo­
~iczne trudności, które dziś 
trudno sobie wyobrazić. 

Ale i na łym nie koniec. 
Pojawiły .się aglomeracje 
aglomeracji. W Stanach 
Zjednoczonych tworzą je 
zespoły ąiiast: Boston­
-Waszyngton, Chicago-
-Pittsbur g, San Francis. 
co-San Diego. Tylko w 
tych ogromnych zespołach 
miejskcb żyć będzie pod 
koniec naszego stulecia 
prawdopodobnie 150 milio­
nów osób. A z początkiem 
XXI wieku ta.kich urbani­
stycznych kolosów powsta­
nie ponad 160. Niektórzy 
uważają, że pojawią się 
nawet miasta-kontynenty. 

TANIE DANIE 

kurczak 
pa slmopolsku 

z kluskami 
Pr o.d .u k t y: kurczak, 4 

dag tłus~czu, 8 . dąg cebuli, 
30 dac pomidorów, pól 
szklanki - śzńletany„ sól, 
pieprz;· kluski: 3 dag mąki, 
3 jajka, -20 dag Ziemniaków, 
!O' dag jliwek suszonych 
lub i •kolnPot\ł. ,. ~ 
K~rcząka , pPdzielić na 

porcje·- 1 Podsmażł'ł na tłusz­
~zil i ~uf~ · Następnie 
pr?aoży~ ~o ~dla;. doda~· . 

, J>C?'lq_ome :W.: Pląai.rr.. _p0m~ 
dąr7. jmietam;• t~ _wo­
d.Y.. dopr~~ Cło . amaku so­
ba i · pięrzem t dusi~- do 

, !8ł$k,okt.0 '->:- ~ utdtowan~ 
zlemn.iati ·} temteć, . crocłaf 
~-~ę. ~~a.;wym1es·?~ na- _ 
jednolitą masę. Formowa~ 
tył.ką kiwki l kłaść Je do 
osolonej, gotującej glę wo­
dy. 

.· .. •- , 
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REKORDY 
Ta pieczarka, znaleziona 

niedawno pod N owogro­
dem, miala w ob wodzie 70 
centymetrów! 
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swoje okrutne plany. Hej, Andre! - krzyknął i z całej siły świsnął 
szpicrutą. 

- Panie! - odkrzyknął z oddali lokaj i w chwilę później był 
już przy Leollciu. 

- Andre! - powiedział pan głosen] surowym i rozkazującym. -
Przynieś mi tu dyby i kajdanki. 

- Przenajświętsza Panienko! - wyszeptał cicho przerażony Andre: 
- Dla kogo to wszystko? Ach! Biedna Isaura! 

- Och, mój panie, na litość boską! - krzyknęła ·Isaura, padając 
na kolana u stóp Leoncia i wznosząc błagalnie ręce ku niebu. -
Na świeże prochy twego ojca zmarłego przed kilku dniami, na du­
szę twej ukochanej matki, nie męcz swojej nieszczęsnej niewolnicy. 
Obarcz mnie pracą, wyznacz do najgorszych i ciężkich zajęć, a 
zniosę wszystko bez najmniejszego cienia skargi, ale tego, czego 
żądasz ode mnie, panie, nie mogę, nie powinnam zrobić nawet wte­
dy, gdybym miała zginąć. 

- Niełatwo mi tak ciebie traktować, ale sama mnie do tego 
zmuszasz. "Dobrze wiesz, dlaczego nie chciałbym wcale tracić takiej 
niewolnicy, jak ty. Może jeszcze będziesz mi wdzięczna za to, że 
przeszkodziłem ci w popełnieniu samobójstwa. 

- Na jedno wychodzi! - chrapliwie krzyknęła Isaura, dumna i 
trochę drżąca z rozpaczy. - Sama się nigdy nie zabiję, ale zginę z 
ręki jakiegoś okrutnika. 

W te j chwili wszedł Andre niosąc dyby i kajdanki. Położył to 
Wszystko na la wce i zar az wyszedł. 

Na widok tych okrutnych i barbarzy11.skich narzędzi kaźni Isaura 
odwróciła wzrok, serce zamarło jej ze strachu, nogi ugięły się w 
kolanach; opadła na podłogę i wsparta o stołek, na którym zazwy­
czaj siedziała, zaczęła r zewnie płakać. 

- Duszo mojej zmarłej pani! - krzyknęła szlochając. - Wspo­
móż mnie w potrzebie, obroń mnie stamtąd, gdzie przebywasz, po­
móż mi tam, w ni~bie, jak pomogłaś tu, na ziemi! 

- Isauro - powiedział stanowczo Leoncio, wskazując .narzędzia 
kaźni - oto co cię czeka, jeśli będziesz trwała w swoim głupim 
Uporze. Nic więcej nie zamierzam mówić, zostawiam cię wolną, przez 
resztę dnia możesz to sobie przemyśleć. Musisz wybierać między 
moją miłością i moją nienawiścią. A wiedz, że cokolwiek zrobisz, 
obie są silne i gwałtowne. Zegnaj! 

. Gdy Isaura poczuła, że pana już nie ma, wstała, wyprostowała 
się, wzniosła oczy ku n iebu i, ciągle szlochając, zaczęła się gorąco. 
z całego serca, modlić do Królowej Anielskiej: - Litościowa Pani, 
Dziewico, Przenajświętsza Matko Jezusa„. Dobrt e znasz moje grze­
chy i wiesz, czy zasługuję na tak okrutne traktowanie. Ratuj mnie 
w tym śmiertelnym niebezpieczeństwie, bo na całym świecie nie 
mam nikogo, kto by mi pomógł. Wyrwij mnie z rąk kata, który za­
~raża nie tylko mojemu życiu, ale i także niewinności i czci. Oświeć 
Jego duszę i napełń serce współczuciem i litością, aby zrozumiał 
swoją nieszczęsną niewolnicę, która pokorna, zapłakana, z sercem 
Przepełnionym bólem, błaga Cię zaklinając na mękę Twojego Sy­
na; miej litość, osłoi1 mnie tarczą swej opieki. 
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- Słuchaj, Isauro: jesteś jeszcze dzieckiem i nie potrafisz nale­
życie oceniać spraw. Któregoś dnia, ale wtedy będzie już za późno, 
pożałujesz tego, że odrzuciłaś moją miłość. , 

- Nigdy! - wykrzyknęła Isaura - Haniebnie zdradziłabym 
swoją panią, słuchając miłosnych słówek jei męża. 

- Dziecinne skrupuły! Posłuchaj no, Isauro. Moja matka, patrząc 

na twoją śliczną buzię i roztropny charak ter {może dlatego, że n ie 
miała żadnej córki), nie szczędziła starań, aby ci dać t ak ie wy­
kształcenie, jakie dałaby swej ukochanej córce Kochała cię namięt­
nie,' a jednak nie oswobodziła w obawie, że wów czas może cię stra­
cić, na zawsze chcąc zatrzymać cię przy sobie. Jeśli ona tak po­
stąpiła z miłości. jak mógłbym wypuścić cię z rąk ja . który cię 
kocham miłością innego rodzaju. płomienną i natchnioną. miłością 
bez granic, miłością, która doprowadzi mnie do samobójstwa. jeśli„. 
ale co tez m6wię! Mój ojciec (niech mu Bóg przebaczy!). wiedziony 
podłym skąpstwem, chciał sprzedać twoją wolność za garść zło­
tych monet, jakby jakiekolwiek złoto świata warte było tych bez-
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Mija pier\vszy miesiąc no,l\·ego roku szkolnego. Od pewnego 
czasu coraz to· no,ve doś,viadczenia przeżywa nasz system oświa- 1 

to,vy. Przed kilkoma laty brakowało zeszytów i różnych pomocy 
dydaktycznych; teraz spadło na szkoły kolejne doś,viadczenie: 
niedostatek podrę<:zników. Dotyczy to głównie klas ósm~·ch. Nau­
czyciele i ucznio,vie, jak wynika z naszego sondażu, radzą sobie 
w rozmaity sposób. ale 'vszyscy podkre"'lają, że taki system nau­
czania odbije się ·na poziomie \Viedzy nauczanych . . Jaki zate1n 
będzie start ósmokla istów do. szkół średnich? Przy egzaminach 
\Vstępnych nikt nie za tosuje przecież taryfy ulgo\Yej wobec tych 
ueznió,v, dla których nie tarczyło podręczników. Cala nadzieja 
w tym, że z opóźnieniem, ale dotrą one jednak do szkół. W na­
szej ankiecie chcieliśmy . zapytać o realizację ha. ła: „l(omputer 
w każdej szkole". Ale załJrakło nąrn odwagi. 

ZASTĘPCA DY­
REKTORA SZK-0-
L Y NR 5: Z 
brakiem podręcz­
nikew radzimy 
sobie w ten spo­
sób. że dwie albo 
i trzy osoby miesz­
kające najbliżej 
dzielą się jed114 

książką. Na lekcjach obowiązuje 
zasada, że na każdej ła\.vce P.OWi­
nien być przynajmniej jeden pod­
ręcznik. Ale w klasach siódmych i 
ósmych bywa tak. że · podręcznik 

. f 

ZAMBR.UW 
ma tylko nauczyciel. Wó\vczas o­
f' tatnie pięć'. minut lekcji jest prze­
znarzane na dykto,~;anje zadania 
domowego. 'V każdym razie nie zda­
rzają Się takie sytuacje. w których 
nauczyciel zadaje prace domową -i 
każe uczniom radzić sobie samym. 
Zawsze podaje sie, gdzie można 
znaleźć materiał , aby przygotować 
. ię do lekcji. ·Martwię się tym, że 
nie \.VRzyscy nauczyciele wytrzymu­
ją sytuację, w jakiej znalazła się 
·zkoła. ~iektórzy zalam1.1 ją się i re­
zygnują z pracy. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 

DYREKTOR 
SZKOŁY NR 1: 
I{orzystainy częś­
ci owo ze starych 
podręczników. Z 
zaopatrzeniem w 
nowe nie byłoby 
problemów, gdy­
by z '\Viększym 

. rozsądkiem były 
oceniane potrzeby. \V ubiegłym ro­
ku np. klasy ósme, uczące się 
według starego programu, otrzyma­
ły . komplet no\x.1ych podręczników. 
W tym roku są one już nieaktual­
ne. bo zmienił się program. Zaję­
d.a w ostatnich kl asach trwają do 

DYREK.TOR. 
SZKOŁY; - Tak 
fak w WiG.kszości 
szkó1. również w 
naszej brakuje 
podręczników d1a 
klas ósmych, 
szczególnie z bio­
logii i geografii. 
Nauczyciele ko­

rzysb~ją z materiałów z biblioteki: 
zajmuje to dodatkowo czas. gdyż 
do każdej lekcji trzeba przeczytać 
lekturę. Jednak nie do każdego te­
matu można znaleźć materiał i nie 
dla wszystkich wystarczy lektur, 
poniewa:l bywają tylko pojedyncze 
egzemplarze, wic;,c cala klasa me 
ma możliwośd jednocześnie z nich 
korzystać . zwłaszcza że są one do­
stępne t ylko w czytelni. Pismo z 

GRAI EWO 
siedemnastej, ale jeśli doliczyć cza 
przeznaczony na prowadzenie kó 8 

lek zainteresowań, przeciągają si· ' 
do osiemnastej. Pracujemy prze~ 
sześć dni w tygodniu. Dowozimy 2lo 
dzieci; dwie klasy dowozi Sl{a 
trzy podróżują naszym samochodem' 
Nie mamy problemu z paliwem b~ 
na , szczęście jest to disel. Pe~Ym 
utrudnieniem jest dojście do ·szko. 
ły. Na ulicy Szkolnej są zainstaio. 
wane urządzenia komunalne, ale 

. mamy nadzieję, że do 1 październi­
ka zostaną roboty zako11czone. 

ROWOGR6D 
Kuratorium informuje,· kiedy zosta. 
nie zakończony druk poszczególnych 
podręczników, np. do języka po}. 
skiego dla klasy ósmej we wrześ­
niu, ale do matematyki i plastyKI 
- dopiero w listopadzie. Na do. 
datek potrzeby będą pokryte w 20 
proc. Mimo braku podręcmików 
nie ma mowy o ulgach wobec ucz. 
niów. Natomiast nauczyciele muszą 
wkladać dużo wię.cej" trudu w 
przygotowanie do 1ekcjL Mamy też 
inne zmartwienie: deszcze zniszczy. 
ly niektóre drogi prowadzące do 
odległych w si. Musimy zmobilizo­
wać adminlstracj~ i rodziców, aby 
je poprawili. bo może być tak, że 
nie tylkp autobus, ale ~ „bonanza" 
nie dojedzie. 

DYREKTOR 
SZKOŁY NR l : 
- \V syt uacji nie­
dostatku podręcz-
ników ·zczególne tnvają do osiemna teJ, jedynie w ZASTĘPCA DY- KOLNO problemy mają _ soboty ko11.czą się dwie godziny REKTORA SZKO-nauczyciele z wcześniej. Otrzymaliśmy dwie sale ŁY NA 1: - Nie podrc~czniki w ilości 70-80 proc. mniejszym ta:lem. w mieście (w budynk u po przed- da się ukryć. że książek. W -takiej sytuacji jest pro· Starsi potrafią le- szkolu), ale rozluźnilo siq t5'lko tr~- )rak podręf!zników blem rozdziału podręczników. O· piej z tym ·obie chę ,,- młodszych klasach, nie wpły- wplynie na po- czywiście , otrzymują je przede wszy. poradzić. Ale icż nie mają ł atwo , nęlo zaś na poprawę warunków: ziom nauczania, stkim uczniowie, którzy już wyka· bo co roku zmieniają slq progra- ci śniemy się w budynku, obok któ- szczegolnie w kla- zali się szczególną dbałością o nie. my. Większość pedagogów najważ- rego od lat dobudow:vwane są po- sie ósmej. Mamy Pienvszeńst'\vo mają też dzieci niejsze treści podaje do zanoto\Ya-· mieszczenia szkolne. Mimo rożnY.ch tam wystarczającą nauczycieli. W każdym razie bierze· nia w zeszytach. ale to zajmuje ilość poręcznikow tylko do nauki . . czas. DodatkO\Jv·y nasz probJem: cia- fnterwencji nie możemy doczekać p rzysposobienia obronnego. Do po- my pod uwagę wiele kryteriów, snota. Zajęcia w clągu tygodnia się zakof1czenia budowy. zost alych przedmiotów otrzymaliśmv zanim przydzielim y książkę. I 
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cennych wdzięków. którymi obdarzyło się niebo. Prof.in~c:ja ! Gdy 
us]yszalem, że ofiaruje mi · H~ pien iądze za twoje) wolność. uz11<.dem 
to za osobistą zniewagę i odrzuciłem propozycję. Jesteś ·wolna, bo 
Bóg n ie mógł stworzyć istoty bardziej doskonałej, a by uświęcić n ie­
wolę. Jesteś wolna , bo t a k chciała moj a m~tka i -t ak chcę ja: J ed­
nak moja miłość do ciebie jest o.e;romna. Wi-GC n ie mogG i nic po­
wi.n icnem wypuszczać c:~ w świ at. Umarłbym ze z.ę;ryzoty . gdyb.n11 
był zmuszony \Vypuścić z rą k rzadki klejnot. jak i. zda się, sam.o 
n:ebo mi przeznaczyło i wokól którego ocl d a wne\ obracaly się na)­
gorętszc porywy mojej duszy ... 

- Przepraszam. ale nie mogę tego zrozum ieć, mówi pan, że 
Jestem ~:olna. a n ie pozwalą, żebym ·wobodnie rozporządza ła moim 
sercem... . 

- b a uro. jeśli zcc:hccsz. zy.;k cisz n ie tylko wolno~c. bqd1.iesz panią, 
boginią tego domu. Twoje polecenia, jak fe tylko będą, t'voje naj­
mn.cjsze lrnpry:sy, zo ·taną dokladnie .;pelnjone. a j;-1 , n~jlepszy, na?­
czulszy i naj\viern~ejszy z kochanków. otoczę c i ę op1eką. obsyp1e 
p .eszczotami i będ~ uw:elbiać t a k. jak to tyl~o potrafi naj_g~rę_ts za 
i n ic\vyczcrpa na milość. Mulwina mnie porzuc1la ... Tym lep1eJ! Mo­
żesz mi zastąpić ją i jej miłość. Dla własnej ~-ygody zerwi j raz na 
ldWsze tt" krępują ·e więzy. Porzuć je dl a mn:e. a jci , w ramionach 
S\Vojej lsuary, zn a jdę nieZ\'\·ykle szcżęśc i e. k tóre pozwoli mi zapom­
n.eć o :\1al wln:e 

- To. co pan przed c:hwi1ą powiedzi ał. przestraszyło mnie. J ak 
można ZG4pomnieć 1 \.t,' zgardJiwie porzucić kobietę tak kochającą 
i czułą. tak pełną wdzięków i cnót. jak pan1 Malwina?! Mój panie. 
•.vyb ... tcz. ie powiem ci otwarcie: porzuc~ć kobietę piękną, wierną 
i cnotlivi.·ą z miłości do Jakiejś ubogiej niewoln icy byłaby to naj-: 
cz..ir niejsza nie~·dL1ęczność ... 

Le:onc10 poczu ł SlE~ urażony w swej dumie tak ostrą i zdecydowa­
n~ odmową. 

- Zam11cz. zuch\„.<.tła nie\volnic-01 - ~Trzasnął pclcn gniewu. -
(l;ic do~ć że spokojnie z.noszę twoje lekceważenie• i opór, mam 
jeczcze ::: luct1ać '\vym6wek! Sądzisz. że z kim rozma\\· iasz'! ! 

- Przepraszam cię, panie - krzyknęła fso.urą strwożona i wy­
stra<.:zona c::łowam', które w;.·rwały się z jej ust. 

- A\: ·Ó\\'Czas. gdy będz.: esz. dla mnie łaskawsza. . . Ale n!e, po co 
m c:cm sie poniż~ć przed jakąś niewolnicą, dlaczego mialb~·m prosić 
o to. co mi slę prawn_ie nale.ly? ZapamiQtaj sobie. krnąbrna i nie­
\':dzięczna ist()to. że ciałem i duszą należysz do mnie. do mnie i do 
n1~ogv innego. .Jesteś moją własności~ . wazonem. który t rzymam 
w r~ce i który monę \x;cdlug \\rldsnego uznania LlŻYWdlĆ lub znisz­cz. • .:(.. 

-- Możesz zniszczyć mnie. panje. jeśli tak chcesz, ale, na litość 
bo<:k~, n:e próbuj mnie w:rkorzysty~ać do swych brudnych i, pod­
( . .:-61 celów. Niewolnica też m~ serce i pa11 nje może od niej \vyma­
gać. ~by po.twol'ła rządz,ić swoimi uczuciami. 

- t:cz11ciami? Kto tu mówi o uczuciacli '? Alboż to można nimi 
k!e:"O\.V&Ć? 

- ~·fa pev:!1o nie~ mój panie: serce jest \\-olne j nikt nie może g<> 
zn ie ,,,-o1il:. na ·:.'et sam pan. . . 

Cata h~oja istota je-st ~miewolona i serce t)odporządkuje się 

5t 

• 

/ 

,.. -..., -: a o .,, 
h 
~ 
~ : „ 
c ... 

A „ 
o 
~ 
Cll -li 
i. 

"" ,.. 
A 

"' -o 
ra. 
• ... 
~ 

s.i 
o ,.. 
+a 
12 „ 
~ 
" • 
"' 

jet a jeśli nie zgodzisz si ę po dobroci , mam prawo i silę ... ale po 
co'! Nie warto stosować tak drastycznych środków , aby tobą za­
"<.:ładnąć. Służalcze odruchy twego serca wynilrnją z twojej niskiej 
pozycji; mógłby cię przecież posiąść . uczynić z ciebie kobietG, naj­
podlejszy , najbardziej pl ugawy z moich Murzynów. 

- Ach, panie! Wiem dobrze, do czego jcste ~ zdolny. To przecież 
t wój niezadowolony ojciec złym traktowaniem wpędzj J moją matkę 
do grobu; teraz \Vidzq, że i mnie czeka ten sam los. Ale jestem 
pewna, że nie zabraknie mi ani sposobów, ani odwagi, aby na zaw· 
sze uwolnić się od pana i od świata. 

• .. ·~:=~· 
· .. .. .. ·: ... 

- Och! - krzyl{nął Leoncio, uśmiechając się szataf1sko. - .Nie· 
s podzie\";anie osiągnęl_aś taki stopień egzaltacji i romantyzmu! I to 
mnie właśnie ciągle zdumiewa. Oto korzyść. jaką mamy z kształc~· 

. nia takich istot! T·wój przykład dowodzi, że nawet. niewolnic9ł m~iej 
grać na pianinie i czytać powieści. Dobrze, że mnie przynajmnie 
uprzedziłaś; ja już potrafii:: ostudzić t<: rozpaloną glowę. Zbuntowa· 
na i głupia niewolnico, nie ruszysz ręką ani nogą. aby zrealizować 
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SNIADOWO. Od kilku lat trwa­

. przetarg.i, jak podzielić między 
J;ętnych działki budowlane. ~eny 
~ateriałów rosną. Kto pokryJe te 
dodatkowe koszty? 

Sekretarz Urzędu ~mfriy w Snia­
dowie: - Faktycznie, sprawa po­
działu ciągnie się ~ość dl~go. Było 
więcej chętnych mz terenow prze- . 
i.naczonych pod budowę. Kilkakrot­
nie wpływały o~~ołania. W ~ońcu 
Wydział GeodezJ1. 1 Gospod~rk1 Te­
renami UW pod3ął decyzJę, aby 
działki przydzielać posiadającym 
rodz.iny. Z konkurencji odpadły o­
soby samotne, placów nie otrzyma­
li też ci. którzy posiadają rodziny w 
okolicach $niadowa, gdzie są możli­
wości budowy. Niektórzy otrzymali 
mic~zkar.ia w sp~łdzielniach w Łom­
ży i też zrezygnowali z budowy. O­
becnie chętnych jest akurat tylu. ile 
jest dl.~ałek. Tych samotnych. któ­
rzy zaec,)·duJa się zmienić stan cy­
wilny i nadal będą chcieli sdę bu„ 
dow2.ć. m0gę pocieszyć, iż jeśli zbie-
rze s1e kilkuosobowa grupa, to jest 
możliwość pr7eprowadzenia kolejne­
go etuPU wywłasz~zeń ·i uzyskania 
w ten ~posób następnych działek. 

Cze~ć ch~tnych do budowY to pra­
cownicy miejscowego ,,Prefabetu". 

• • gminne 
W ramach pomocy zakładowej o­
trzymają przydziały np. siporeksu. 
Mamy też spółdzielnię wykonującą 
domkj z elementów drewnianych. 
Sa one zdrO\\< sze i ładniejsze od be­
tonowycm, ale kogo na nie stać? 

WIZNA. Dlaczego miód w tym 
roku jest taki drogi? 

Marian Proniewski,. pszczelarz z 
Janczewa: - M~mo że słynna jest 
pracowitość pszczół, to jednak sa­
me wszystkiego nie zr-0bią. Zaata­
kowała je choroba zwana warrozą. 
Spowodowała ona znaczne zmniej­
szenie ich ilości. Przed kilku laty 
miałem 150 uli, teraz zostało tylko 
kilkanaście. Prowadzę również punkt 
skupu miodu i obserwuję duży spa­
dek ilości przywożonego przez 
pszczelarzy miodu. W tym roku sku­
piłem tylko 10 ton. W ubiegłych l!ł­
tach w tym samym czasie kupowa-
łem po 60-70. Problemem pszcze­
larzy jest brak skutecznego środka 
do zwalczania warrozy. Dotychczas 
nie było żądnego. Dopiero· niedaw­
no pojawił się preparat. ale jest go 
za mało. Jeś1i do zwalczania warro­
zy nie zabierzemy się poważnie, . to 
za dwa lata miodu w ogóle nie be-
dzie. 

= • • • • • • 
sprintem przez boiska 
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Gwoździem siódmej kolejki rozgrywek 
ktasy okręgowej seniorów był pojedynek 
Olimpii Zambrów z jedenastką Gromu. · 
Tym razem Lepst okazali się piłkarze 

: z Zambrowa, którzy pokonali Grom 2 :O. 
: Inny z faworytów - Bug Wyszków, po 
: wpadce przect tygodniem przed wlasnq 
• publicznością, tym razem wygrał 1 :O w 
: Ciechanowie z groźną Mazoviq, ·a lider 
: rozgrywek, Ostrovta, pokonala w Pro-5 styniu tamtej_szą OLtmptę 4:0. ŁKS wy­
• grai w Łomży z Ruchem S:O, a ZW AR 
: w identycznym stosunRu pokonał pit­
: karzy z Płońska:' • * E l'fatomiast w klasie okręgowej ;unto-

1 rów padly rozstrzygnięcia: ŁKS - Ruch 
1:1, Przasnysz - Płońsk 1:1, Oltmpia 
Zambrów - Narew 1:4, Mazovia - Bug = 2:0. . : . 

: Przed tygodniem podal.iśmy, że junto­
: rzy rocznika spartaktadowego Orla prze­
• gralt z rówieśntkamt z ŁKS-u O:S, a ju­E niorzy młodsi t ej drużyny utegit ŁKS-
1! -owi 0:10. Chochlik drukarskt pomym i 
iii nazwy drużyn i zmienił j eden z wyni-

ków. W rzeczywistości chodzUo o po­
jedynki drużyn Orzyca Chorzele ł ŁKS­
-u. w kateg_orii rocznika sp~rwkiado­
wego ' Orzyc uiegŁ ŁKS-owi 0:5, a w ka­
tegorii juniorów młodszych ŁKS wy­
grai 18:0. Dopiero tydzień później „spar­
takiadowcy" Orla zremisowali z ŁKS-em 
1:1, a juniorzy pokonaLt łomżyniaków 
s :z. Za pomyłki przepraszamy! 

• W trzeciej kotejce rozgrywek tramp-
karzy padly wyniki: Ziemovit - So­
kół 2:2, Unia - Smol.nikt 0:8, ŁKS I 
- Oztmpta 4:2, Warmia - ŁKS II 0:3 
vo., Ruch - Sparta 6:3. • w trzeciej kolejce rozgrywek B-klasy 
seniorów Ziemovtt wygral z Sokolem 
9:2. Natomiast mecz Unia - Smolniki 
nie odbyl sl.ę. • Natomtast w piątej kolejce rozgrywek 
seniorów A-klasy ostrołęcko-lomżyń­
sktej zanotowano rozstrzygnięcia: Spar­
ta - ŁKS II 6:4, Wissa - Orzel 4:0,. 
Orz - Bug II 2:1, Warmta - Wqsewo 
8:2, MaUdnta - Szkwa 2:4. D - ~ 

= ------------------------------------------------• Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Gra-
: jewie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
: 51 § 2 kw. ob. Ryszarda Dobrzyckiego, s. Tadeusza, ur. 14.12.1962 r., zam. BrzeZ-

E• niewo gm. Grabowo, karą zasadniczą grzywny w wys. 20.000 zł, jako karę do­
datkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na la­i mach tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego i obciążyło kosztami postępo-
wania w wys. 150 zł za to, że w dniu 28.04.1985 r. w Niedźwiadnej będąc w sta­E nie nietrzeźwym w czasie odbywającej się zabawy weselnej wspólnie z innymi 
wszczynał awantury z uczestnikami tej zabawy bijąc ich, używając przy tym 
słów wulgarnych. czym zakłócił ład i porządek w miejscu publicznym. K-400 

i -
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelni.ku Miasta i Gminy w Gra­

jewie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocny m orzeczenlem z a r t . 
87 § 1 1 3 kw. Ob. Kazimierza Zyskowskiego, s . Eugeniu sza, ur. 10.03.1952 r., zam. 
Cińcze, gm. Kalinowo, karą zasadniczą grzywny w wys. 20.000 zł, jako kary do­
datkowe orzekło: zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych w wymiarze 12 
miesięcy, podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygod­
nLka „Kpntakty" na koszt ukaranego i obciążyło kosztami postępowania w wys. 
150 zł i kosztami badania krwi w w y s. 300 zł za to. że w dniu 27.04.1985 r. w 
Grajewie. na ul. Marchlewskiego kierował samochodem marki .• Polonez" nr r ej. 
SUL-3415 będąc w stanie nietrzeźwym (2,01 prom.). K-401 

10.03 TV 
\ 

= 
10.081 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Gra­
jewie w postępowaniu przyśpieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
51 § 2 kw. ob. Bogdana Kozikowskiego, s. Jana, ur. 26.08.1967 r., zam. Grajewo. 
p1. 1 .Maja 5/1, karą ~rzywny w wys. 10 ooo zł, jako karę dodatkową orzekło 
podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kon­
takty•• na koszt ukaranego 1 obcią~ylo kosztami postępownia w wys. 150 zł za 
t<?, że w ~iu 7 lipca 1985 r. ok. godz. 19.00 w Tamie k/Rajgrodu będąc w sta­
rue po użyciu alkoholu wszczął awanturę z innymi biwakującymi tam osobami 
używając przy tym słów wulgarnych. czym zakłócił ład l porządek w miejscu 
publicznym. K 402 

CZWARTEK 
PROGRAI\1 I 

ł P AŻDZIERNIKA ; -• 
16.05 „Tydzie.ń na działce". 16.30 „O mnie, o tobie, o nas'' oraz film „Był sobie 

człowiek". 17.30 „Wspólna Polska _- wspólne sprawy". 17.55 „Prosty rachunek". 18.05 
„Patrol" - „Na poligonie". 18.30 .,sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Sejm wczoraj i dziś" 
- „Między wojnami". 19.30 Dziennik. 20.15 „07 zgłoś się" - serial TP. 21.55 „Klub 
międzynarodowy". 23.00 Mistrzostwa Europy w siatkówce. 

PROGRAM II 

• • • • a • • 

I • 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Gra­
jewie w postępowaniu przyśpieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
51 § 2 kw. ob. Mirosława Norberta Trockiego , s. Tadeusza, ur. 6.06.1957 r., zam. 
Grajewo. ul. Zielona 2, karą zasadniczą grzywny w wys. 15 OOO zł. jako karę 
dodatkową orzekło poda.nie treści niniejszego orzeczenia do publicznej wiado­
mości na łamach tygodnika ,.Kontakty" na koszt ukaranego i obciążvło kosz­
tami postępowania w w ys. 150 zł za to, że w dniu 7.07.1985 r. ok. godz. 19.00 
w Tamie kfRajg rodu. będąc w stanie po użyciu alkoholu wszczął awanturę z 
innymi biwakującymi tam osobami, używając przy tym słów wulgarnych, czym 
zakłócił ład i porządek w miejscu publicznym. K-403 

17.00 „życie od ,ltuchni". 17.30 „Zbliżenia'' - to i owo o filmie. 18.00 „Zatrzymane a 
w kadrze". 18.30 ~rogram lokalny. 19.00 „Tylko dla panów". 19.30 Dziennik. 20.15 = 
„Salon muzyczny", 21.00 „Ekonomia na co dzień". 21.30 „Jak rozpętałem II wojnę I 
światową" - film Dolski. 

PIĄTEK ł PAŻDZIERNIKA 
PROGRA~I I • ~„„„„„„„„„„„„„„„„„ll!!!l„„„„„imi:l!ll„„111.'1lml„llilll„11!11„„!lll._ 

16.30 Dla młodych widzów: „Majsterklepka". 16.55 „Piątek z Pankracym". 17.30 : W ł b k" z ł b k" · I • 
„Studium". 18.00 „Bez próby" - piosenka holenderska. 19.00 Dobranoc. 19.10 Kon- I yrazy 9 ę 0 1ego WSpÓf· 9 ę 0 Im za em zawaada-
kurs Pianistyczny im, F. Chopina. 19.30 Dziennik. 20.00 .,Monitor Rządowy". 20.30 • czucia miamy, że 28 września 1985 r. 
„Kryptonim Trianon" - serial ZSRR. !2.65 „Kontakty", 22.35 „Co nam zostało z tych 
lat" - program rozrywkowy. 23.15 Studio Sport - Mistrzostwa Europy w siatkówce. Kol. KAZIMIERZOWI zmarł długotetni pracownik 

LASKOWSKIEMU Wojewócfzkiego Szpitala Ze­PROGRAM II 

17.30 „Magia sportu". 18.30 Program lokalny, 19.05 „Fragglesi'' - an§. film animo­
wany. 19.30 Dziennik. 20.00 „O Józefie Chełmońskim" - film animowany. 20.30 Kon­
kurs Piosenki Czeskiej i Słowackiej. 21.15 „Pod niebieską fiagą0• !1.ł5 „Spra wa lef· 
treya MacDonalda" - film USA. Z!.39 Wielki mecz: Karpow-Kasparow. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

S P AZDZIERNIKA 

9.oo „Sobótka•> eraz film „Domek na prerii". 10.łt „Ce st~ dzieje?" 10.55 „Barie­
ry•• - problemy Judzi niepełnosprawnych. 11.35 TV Lista Przebojów. 11.45 „Słuiyll 
wsi I narodowi". ll.10 „Siedem anten". 13.60 Sobota na Zamku Książąt Pomorskich. 
13.10 „Co się dzteje'l'' 13.25 „Galeria 37 milionów''. 13.55 Sobota na Zamku Ksi!ł~t 
Pomorskich (2). tł.OO Konto „M". H.!5 .,Azymut". H.50 Sobota na Zamku Książąt 
Pomorskich (3). 15.05 Teatr TV: G. B. Shaw - „Profesja panl Warren". 16.łO Sobota 
ną Zamku Ksią:!ąt Pomorskich'• (4). 16.50 „Kram" - magazyn konsumenta. 11.20 Lo· 
sowanie Dużego Lotka. 17.38 Studio Sport - I liga piłki nożnej. 1&.30 Marszałko· 
Wie Sejmu. 19.oe Dobranoc. 19.19 „Z kamerą wśr6d zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 
,,Mityng". n.30 „Czas" - magazyn publicyst. 22.ts Studio Sport. 23.20 „.Jezior.o 6mier­
ci'' - film aDi:. 

PROGRAM II 

IS.Io Temat dnia: „Akademicy". 18.20 Finał przebojów bw6Jkł. 17.15 ,,Akademicy" 
<2). 17.45 „w poszukiwaniu zaginionych śladów" - fllm dok. 11.30 Pro~am lokalny. 
19.00 Spektrum. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). zo.oo „Akademicy" (3). 21.35 Finał 
plebiscytu na najpopularniejsze postacie TV. 2.2.20 „Burmistrz casterbridge" - serial 
an~. 

z powodu śmierci 

t.łATKI 

spolonego w Łomży 
STEFAN SZOSTAK 

Wyrazy serdecznego współ-
składają: czucia rodzinie składają: 

; Zarząd, Zw. Zaw. i pra- Dyrekcja i pracownicy 
I cownicy WSOP w Łom- Woj. Szpitala Zespolonego 

l „„„ŻY.·„„ ... „„„.K.-4•1•0mli-.„•w„Ł•o•m•ż•y•.„„„.K.-•4•3•1..; • „Społem" Powszechna Spół- Wyrazy szczerego współ-

1
: dzielnia Spożywców w Łom­

ży 

UNIEWAŻNIA 
• pieczątkę o treści: 

czucia 
Kol. MIECZYSŁAWOWI 

CHORĄŻAKOWI 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: · 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

„ I „Społem PSS w Łomży, 
Sklep 27. Stoisko nabiałowo­

' PA.ŻDZIERNIKA - -piekarnicze". 
Zarząd i współpracownicy 
WZSM Łomża. 

I.OO Teleranek oraz film „"Latający czestmir''. 10.35 „Na ziemi l w głębinach" 
- film przyrodniczr. 11.05 „Zajechał wóz do Siewierza". 11.30 „Lato leśnych ludzi" 
- film TP. ll.50 ,Tu. w tym samym miejscu". 13.00 „Tam, gdzie rośnie wanilia". 
13.łs TV Koncert Zyczefl. 15.05 Teatr dla Dzieci: „Król sroka''. 16.50 „Popołudnie z .•• " 
18.20 „Antena••. J9.00 Wieczorynka. · 19.30 Dziennik. 20.ot „Powrót do Edenu" -
serial australijski. 20.45 „Pegaz". 21.30 Sportowa niedziela. 22.45 Leksykon polskiej 
muzyki rozrywkowej. 

PROGRAM Il 

10.40 Film dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". U.25 „Inżynierowie wojskowi" 
- film dokument. 12.0o „Kwadrans z hejnałem',. 12.20 Turniej miast: Jawor - Wie­
luń". 13.oo „Rycerze t rabusie'• - serial polski. 13.ł5 „Jutro poniedziałek". 14.10 
,;Wideoteka". lł.35 Turniej miast: Jawor - Wieluń. 16.00 „Sześć żon Henryka VIII" 
- serial ang. 18.20 KaJejdoskop filmowy ,,Kino-Oko". 19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic. 19.30 Dziennik. 20.00 Turniej miast: Jawor - Wieluń. 21.45 . ,Jan Sebastian 

1.-0-_,-0-Z_H_W--B~-;-;-O-K_U_O_/_R_W_Ł __ O_M_~--:-
21

-
1 O GL AS Z ·A 
E I przetarg nieograniczony na sprzedaż pojazdu W ołga G-24, 
• rok prod. 1974, nr nadw. 610289, cena wywoławcza 480 OOO zł. 
= : ~rzetarg odbędzie się w dniu 17.10.85 r. o godz. 10.UO w 

Bach" - film NRD-węg. 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

•
1
• Ba~ie Transpo1·tu, ul. Podleśna 2, gdzie pojazd można oglądać 

, PAZDZIERNIKA codziennie od gqdz. 10.00-13.00. Wadium w wysokości 10 

I proc. wartości należy wpłacić na konto: BGŻ Łomża 845005-

1 
1G.3o Dla młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Dla dzieci: „Zwierzyniec". 

~:30 . „Stawka większa niź życie" - serial TP. 19.00 Dobranoc. 19.10 XI Konkurs 
ia~1styczny im. F, Chopina. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: A. Scibor-Rylski -

„Rodeo". 22.25 Magazyn literacki P~gaza. 

PROGRAM 11 

• -1270. W przypadku niedojścia do skutku I przetargu - II 
przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00, z ceną ' 
obniżoną o 50 proc. K-424 

17.oo ,,Zacznijmy od poniedziałku''. 17.30 „Mapa folkloru polskiego'-'· 18.00 „A,B,C," Dz· teleturniej językowy, 18.30 Program lokalny. 19.00 „Piękni i wspaniali". 19.30 
ie~nik. 21.15 „Magazyn motoryzacyjny". Zl.45 „Kalendarz wyborczy". 22.00 „Romeo 

1 Julia na wsi" - film NRD. 

ZAGUBIONO prawo jaz dy nr B 
Konopka Sławomir, Giełczyn 25, 
t.omża. 

. 
gm. 

E nr ABT K-5938 

lVTOREK 
PROGRAM I 

0217/81, Serowik Edmund, Łomża, Ks. SPRZEDAM przyczepę campingową 
a PAŹDZIERNIKA E Janusza I 7/61. N-126, gitarę basową, wzmacniacz 60 w. 

I K-5930 Lomża, tel. 67-68 (po 18.00). 

11
1G.3o Dla dzieci: „Kameleon,•. 16.55 Dla dzieci: „Fasola". 17.30 „Gazeta rolnicza". 
ilS „Morze wokół nas„ - „Morze żywi". 19.00 Dobranoc. 19.lG Klinika zdrowego czło­

: eka, 19.30 Dziennik. 20.eo „Czas wyborów". 20.30 „Oshin" - film jap. 21.55 „Wiel-

ll
a siarka prof. Pawłowskiego". U.30 „H. von Karajan w Bazylice Sw. Piotra w 
ZY.blle", . 

l7.oo ,,Te nieznośne dzieciaki w :!yciu I w filmie". 1'7.30 ,,Aut" - magażyn repor­
~=t16w sportowych. 18.00 „Spiewnik DomowyJ•. 19.00 „życie l stylu. 19.30 Dziennik. 

J 
• $ ,,Gwiazdy światowego sportu". 21.00 „Pqrtret klasy". 21.3& „Rudobrody" - film a1>. 

( 

I POSZUKUJĘ opiekunki do jednoroczne­
• go dziecka. Lomża, Słowackiego 9 m 8, 
: tel. 59-56. I . K-5932 

I 
ZA TRUDNIĘ krawcową oraz pomocni­
ka do . krojenia. Jerzy Stobienia, t..omża, 
Wcjska Polskiego 161 C/2. 

K-5935 
SPRZEDAM Trabanta (1974). Łomża, Włó­
kiennicza 8a. ·. · K-5936 

: ZAGU.BIONO pra.wo jazdy kat. B. na 
•
1 

nazwisko Jarosław SkupSiki, Kolno, Si-
korskiego 3/54. K-593'1 

ZAGUBIONO prawo jazdy 
133/72. Witold Szczubełek, 
gm. Miastkowo. 

K -5941 
nr ABT 

R ydzewo 1, 

K-5943 
SPRZEDAM konstrukcję . tuneli 6x30 1 
9x40 m oraz przyczepę aseminacyjną 3000 
litrów. Miastkowo, Nowogródzka 22. 

K-5946 
POS~UKUJĘ wspólnika ~ gotówką do 
prowadzenia lokalu gastronomicznego. 
Lomża, tel. '18-11 (po 18.00). 

K-59ł7 

11 
KONTAKTY 

1985-10-06 
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MAt.A ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

' I 

VITTORE 
(18 ... ?-1851). I 
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Jego prawdziwe nazwisko nie zostało do 
dzisiaj ustołoAe. Włoch z pochodzenia, posłu­
giwał się różnymi pseudonimami. Po raz pierw­
sz-y usłyszano o nim, gdy już był dorosłym mę~­
czyzną. Obrabował wówczas jednego z pary­
sk.ich j~bilerów,~ _posługuąc się hipnozą (?). 
Wszedł miónowicie do sklepu, poprosił, żeby 
mu · p<)~azano ko~kcję brylantów, o następnie 
wyszed_ł - nawet ich nie dotykając. Kamienie 
zniknęły dopier,o po paru godzinach! Nikt po-

I ~ 
I ~ 
t ~ 

I ~ ·"\ . ~ .&°'J Ci -, ! l> ~ et' '"d < 
I m•5 ~0 ~ SL~~ o 

~~ ~ Q X 
J~ o 
C'\ ~ <Cl, ~ t. N 

, f l f I 

c1qtk.owo nie .kojarzył tego faktu z jego obec-
nością w sklepie, to.tez okradł w ten sposób 
kił.kadziesią't magazynów jubiłerskich, zanim 
zorie.ntowon9 się, że przed tajemniczą kredzie-

, ~ 
1 < 
, ~ 

~ 
I )> 

I ~ 

, 
Na temat tego urzędu nie­

wiele dzisiaj wiadomo. P iasto­
wał go zazwyczaj jakiś bliski 
krewny lub zaufany możno· 
władcy, opłacany z jego p ry­
watnej szkatuły, . \V czasach, 
gdy nie było jeszcze prasy ani 
żadnych innych publikatorów. 
zbierał on i przekazywał. swo. 
jemu pann wszelkie interesu­
jące wiadomości, zarówno Io~ 
kalne. jak i krajowe. Nauszny 
był zatem i dziennikarzem. i 
szpiegiem w jednej osobie. \V 
pienvszcj połowie XVIII stu­
lecia urząd został oficjalnie 
zakazany, jedna.k pewne do­
wody świadczą o tym, że dłu­
go jeszcze tu i ówdzie poku· 
tow al. 

'i 

·~ 
•• '•i 
~, 
t'l 
i . 

~~ ~ ::;~ o . • .l -() °'~ ~ 
~ żq zjowroł się ·zawsze dystyngowany pon z · 
bródką". J~o zidentyfikowaniu go i aresztowaniu 
odzyskano 'wszystkie brylanty. Skatany na do­
żywotnie więzienie - przyznał ·się do kredzie-

' o ·-
> 
~ 

, ż:y. Nie wyjawił_ jednak oni swojego nazwiska, 
oni też n·ie podał zadnych istotnych szczegó­
łów mogących rzucić światło na sposób, w ja­
ki dokonywał tych zdumięwających prze­
stępstw. 
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MOTTO: 
Do'brey cey tle, 

byle duto. 

ftr.nbe Podredakt01':e! 

•1n11·~~~ 1ir1• 11, 
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Zastan!?Wia .mnte, kto odpi· 
s<U ' na mój iist; skoro nie ma 
sekretarki w Podredakcji, a 
Podredaktor na dłuższym u1-
iopie (o.by nie macier~yńskim). 
A zresztą niech mu tam ~ię 
rodz!. Mimo to :życzę wiele 
nowych pomystów i· atirakcyj­
nośc~ Waszemu pismu, które 
(bez żartów) ;est bardzo po­
czy.tne. A że komuś nie ·od po· 
wiada i chce na.s (poetów -
dop. poclred.) posłać na ulicę„. 
Zamiast pisać głupoty do 
reddkcji, niech s.am zamiat~ 
Ncij~mc6w nam nie trzeba, 
brudy .w11mieciem11 sami. Dla.­
tego posył~m wiersz «Czego 
Pf'O,gnę». S1dad<!m wyrazy sza-

• 

• 

r 
' 

cunku. · 

Wladyslaw Dt.001akowski" 
(adres znany podre<iakcji) 

AJ 
~,[ „.) jak już skończycie 

lsau1ę, to wydrukujcie mpjq 
powieść o b-ialym n~niku 
w szJ)(n\Ceh Agaty, czyU mo­
;e; bylA; ż<mt1. Mam 3u pc>­
Md sto · stron. na~one, a bę­
tł.Zie :mat'Z?tie wteeeJ! 

Olgierd 'I'araąink 
Białystok, ul. Uko~na 14 m 2''. 

t<Aiov K-ł:.OS fi.JA WAGĘ „ • 

Rys. Henryka Cebuli 

KRVZVSOWE JEDNO DANIE 
„ 

· ruszl baroni 
w sosie cebulowym 

Dobrze wysmażony ruszt I przykryciem około godziny. 
(można pożyczyć w zaprzyjaź„ ~~ży:ać . i:i:zed pierwszym 
nionej szaszłykarni) zalać kazdeao miesiąca. 
wrzącą wodą, gotować pod GOSPODYNI 

HASŁO 
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TYGODNIA 

Związanego niczym barana 
1..a.Wleczono nmie przed obli­
cze jakiegoś oficera, co mog­
lem ·~ziiaG po złotych galo­
na{!h i purpurowych akselban­
tach. Człowiek ów ogryzał nył 
a~~r:at wieprzowe żeberka, 
które za3 ogryzł, zaraz rzuc:łł 
w tył za ·siebie, pod zgrabne 
nogi kilku półnagich panien 

Ha! --- powie-dział na 
wstępie całkiem nie »o 
szwedzku ani po niderlandl.­
ku. - Jeśll jesteś szpiegirm, 
zaraz mi sW: prżyznaj, to ci~ 
kaź~ rozstrzelać z ~al.eźnyrt_lj 
honorami. . Jeśliś natomiast I • • . 

zdezertero\r;rał z armii naszej, 
tedy zginiesz w okrutnych mę­
czarniach. b'yć może nawet na 
ptilu1 

- Panie! .._ odparłem: 
Nie jestem szpiegiem nijakim 
ani, tym bardziej, nie u~iek­
łem i twojej armii, mniemam 
bowiem, iż jesteś genetalem 
lub na~vet rn~rszałkem. Węd­
ruj~ ja po świecie od kilkti 
lat; chcąc poznać to, czego do­
tych.cz~s jeszcze nie poznałem! 

Uniwersalna 

Na:dszedl ju.Z cżas, 4byś się 
W'reszcie zmienit Sa.m(a) na,j„ 
lepiej .znasz sieble, wtęc z 
.pewnością , wie$Z, o co chodzi. 

T{ASSANDE-R 

KONKURSO\VA FUTRYNA Z WIERSZYKIEJ\1 

I jak tu wszystkim dzisiaj.dogodzić 
jeden chce suszy, drugi pąwodzi 
trzeci - by manna mu z nieba s]XLdla 
czwarty - chce mięsa, słodyczy, stadła 

I 

Piąty - znów seksu, kobiet, milości 
szósty - sklerotyk, już zżółkł ze zlości 
bo mu tam cosik nie odpowiada 
siódmy chce kochać żonę sąsiada 

Osmy -~ już nie w-iem, czego on pragni~ 
a1ia! że z wilka zmienić się w jagnię 
A 1cz?· Nie mam wymogów, nikt mnie nie czeka. 
Pragnę, by kochał człowiek czlowieka. 

Nota biograficzna: Władysław rtworakowald ·(Qdres many 1-e„ 
dakcjf). 

- A c6i to ta kiego? - ła­
skawie zdumiał się wojskowy, 
mile . połechtany przyznaniem 
mu wysokej szarży, gdyż w 

. rzeczy samej był ialedwe 
sierżantem. 

-. Owóż - zacząłem z uda­
waną swadą, bowiem cały 
bylem . ze strachu struchlały 
·- musisz wiedzieć,, · drogi 
marszałku, izem mężczyzną 
jest tylko ·z postury i PLZY}\O· 
dzenia, jakie matka natura 
była uprzejma it'l.ter pedes u­
lokować ml. swego czasu. Do 
dzisiaj bowiem niewinny je­
stem niczym gołąbek przed 
chwilą urodzony z jaja, Pech 
mnie straszny .jakiś p"rześla. 
duje. wszelkich doświadczei'l w 
lubej m,aterii onej odmawia­
jąc„ 

Nic łżyj szpiegu! 
~'Tzasnął sierżant przerywajqc 
mi w pół zdania.. ~ Mógłbyś 
co lepszego wymyślić na s\\'O­
ją obronę.! Ja ·w twoim wieku 
miałem już najmniej ze czte­
ry kopy kochanek. Tedy szy­
kuj się na śmierć, gdyż nie­
zwłocznie zostaniesz rozstrze­
lany! 

I byłbym pewne zakończył 
\1.iiedy swoją ziemską wędrów­
kę, gdyby nie szczęśliwy przy­
pacrek. (Cdn.) 
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Ogłoszenie 1ADM 
„ W związku z awarią. rur 

wodociągowych zawiadamia 
się zainteresowanych, że w 
dniach. 16-18 bm. nastąp·i 
wyŁączenie dopływu wody do 
mieszkań na osiedlu w godz. 
0.00-24.00. Wodę do picia na­
leży w tym czasie pobierać z 
kra.nu awaryjnego zain.stalo· 
wa.nego na podwórzu, który 
nie zostal objęty wylq.czeniem 
aż cl.o odwolania spowodowa­
nego mo.±Uwq awarią w wy­
niku ewentualnago obciqżenia, 
o czym mieszkaficy zostaną 
powźadom;ieni tocześniej , od-
rębnym ogŁoszeniem. Za wy„ 
nikie z tego tytulu uciątli­
wo~ci tyciowe administracja 
osiedla przeprasza ··wszystkich 
zatnteresowanych. ". · · 

(Pieczęć i po,dpis) 

POZIOMO: 1) kawał, płacheć - arkusz drukarskich popl'aw~k, i) brłoczna ryba słodkowodna z rod~lny kąsaczy - jednobarwna tkani­na jedwabna, 3) termin tenisowy - śpiewaj~Ca Fryderyka_ ł) kar­ciana n1łódka - znajoma z „Elementarza", 6) mie.łtc• akcjl powtftct ttD~ama" - naramienniki przy mundurze. G, zecer~a Huflada a tra„ gródkami - religijny obraz ko6cioia wschodniego. 
PIONOWO: A) instrument m~yczny, odmiana klawesyn• - . ..,._ cle rollllka, B) rewolucjonista trancuskl, Jeden • naJradyk„t~ przyw6de6w Wlelkleł Rewolucji Fraucu•kłeJ - rodzaj pclru, "l•ll4ło, 

C) klWl - w ttrecktm alfabecie, D) okres w dst•Jacb - lteloaa pa· puga 15 NoweJ Zelandii. E) dawny lw1ato\\'J' nlqlu - •pera Rach• manlno~ F) atrybut praczki - metal macłlełllJ'. (RCL) 
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